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B s a i l N t i i  u  l i m i t  i i i E i t l
D em okracja przechodzi kryzys! 

Rządy demokratyczne przekształciły 
się w panowanie garstki potentatów  
finansowych! Takie i podobne zda- 
nie możemy często przeczytać na ła- 
mach prasy prawicowej, usiłującej 
ty mi argumentami udow odnić nam 
wyższość systemów autorytat vw- 
nych.

A bstrahując od tego, czy dowody 
te są trafne czy nie, musimy lednak 
przyznać, ze dtm okiacje Zachodu

(Dokończenie na stronie 4 tej)
przeżywają pewne przesilenie. Róż- 
lie ' rozmaite są tego objaw y — 
chwiejna polityka w stosunku do fa- 
szyzmu i kom edii nieinterwencji, pe- 
wne trudności w polityce społecznej 
i finansowej, istniejące dyspropor- 
cje w  podziale dochodu społecznego 
■co i — trzeba przyznać — niewspoł- 
miernv wpływ t. zw. sfer przemysko* 

, wych na kierunek polityczny .zadu 
— w szystko to  u  mewta jemniczo- 
nych i do demokracji conajmu.ej o-

Gbroly komitclo I f l l i i i
Praga. P A T  W  ciągu ubiegłego 

tygodnia kom itet polityczny rady 
m inistrów  oraz kom itet 6-ciu zajmo­
wały się wyłącznie reformą zarządu 
ziemskiego w ramach proiektu  usta5 
wy. N atom iast nad sprawą reformy 
zarządu pow iatow ego i gminnego o h ' 
raduje jeszcze ciągle komitet politycz 
uy rady  m inistrów  Tei sprawie po5 
święcone będzie tak ie  poniedziałko- 
we posiedzenie kom itetu. N ie jest wy 
k.-uczone, że kom itet 6 otrzyma ten 
pro jek t we w torek, aby wt środę 
mógł go przedyskutow ać. Następnie 
wymienione pro jek ty  zostałaby [esz- 
cze przedłożone 20* o s o b o we mi kr.' 
initetowi z przedstawicieli stronnictw’ 
należących do  koalicji rzadowei, oraz 
rady m inistrów. W  dalszym ciągu na 
stąpią obrady  z przedstawicielami 
mniejszości narodow ych i stronnictw’
/■pozycyjnych. O d  ich stanow iska wo 
bec projektów  rządow ych zalezeć be* 
dzie term in zwołania parlamentu.
Trzej posłowie sudeccy zaproszę- 

r»i do Berilna
Praga. PAT. W edług  opinii nie5 

których pism  tutejszych, nacisk na 
Czechosłowację uległ w  ostatnich 
dniach wzmocnieniu. Berlin poinfor­
mował zarów no Pragę, jak i Londyn 
że zakres ustęnstw , iakie rzad byłby
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getów  udzielić mniejszości mendec5 

'i nie JeH Rrysfarczający i że nieza­
dowolenie w yw ołuje również powoL 

, ne tem po rokow ań. Z tvm  łączy się 
, także zaproszenie do  Berlina 3 po5 
słów sudecko 5 niemieckiego stronnic5 
tw a K undta, Richtera i Kuenzla.

Poseł angielski odwiedza 
premiera

Praga. PAT. W  .ciąga ostatniej dc 
by  poseł angielska w  Pradze Newton 
dw ukrotnie odwiedzał premiera Ho- 
dże, a to  w  celu uzyskania informacji
0 obecnym  stanie prac nad załatwię 
niem kwestii narodowościo\gych, jak
1 w  celu przedstaw ienia ptemierowi 
poglądów’ rządu bry ty iskugo .

Henlefnowcy u Hoaży
Praga. PAT. Dziś przy |ął premie’ 
H odża przedstawicieli stronnictwa 
Henleina posłów  K undta i Roschego 
Rozmowa była krótka i dotyczyła 
planu przyszłych rokowań stronn.c- 
twa z rządem. fi

Praga. PAT. Henlein wraz z kilku 
czołowymi posłam ’ swego stronnic­
twa weźmie udział w  święcie sporto­
wym we W rocław iu. Z  Czechosłowa 
cji udaje się do W rocław ia 15 tys. 
niem ieckiej młodzieży ze związków 
gimnastycznych.

:
i  ■♦ *  ♦ ♦ -♦ -♦ ■
t  ♦ ♦ 
i  ► ♦
t  ♦ «> -  
► ♦  

♦

SŁOJE D O  IC ONfiRW
t -«si J A K O Ś C I
N A J T A N I E J
\ k  jjr.

— .45
Li  Itr. 

—.50
Itr.

-.60
|  Itr.

— .65
\ xk  Itr.
~~— J b

2 Itr.
— 90

J .  D  i  E  M  E  R  Kraków, Szewska 20

i
< > ♦ ♦ ♦ «
:
:
♦
♦
♦
i»
♦-
;

bojętny ch ludzi wytw arza przekona­
nie o  kryzysie demokracji, jako sy­
stemu politycznego. W rażenie to po 
tęgują pozorne sukcesy państw  tota- 
listycznych, sukcesy huczne i pod­
chwytywane przez całą „przychylną" 
prasę.

W niosk i, w yuągane z tego „kryzy 
su“ są również rozmaite. Nasza pra- 
siat wyspecjalizowana w  w ęszenu 
objaw ów  tego kryzysu, zaczyna na­
woływać do ponow nego wyrzekan-a 
się przez ludzi resztek swe* w olnoś­
ci bo przecież widzim y do czego do­
prowadza „nadmiar" tej wolności cho 
ciażbv we France! I biedni ludzie 
często są zupełn.e buscy tego, by u- 
wierzyć, że wolność jest źródłem 
wszelŁiego zła

Premier Egiptu u Hanki;]
Londyn (F A T ). M inister spr. zagr. 

lord  H alifax przy jął dziś egipskiego 
p rem iera  M ahm uda Paszę i Drze- 
prow adził z mm trw ającą  trzy  kw a­
d ranse  rozm ow ę. W  tu te jszych  k o ­
łach politycznych tw ierdzą, że po­
ruszona była  spraw a budow y przez 
rząd  egipski koszar dla żołnierzy 
bry ty jsk ich  nad kanałem  suezkim .

20 d y w izji ciiisisliikiii w  Hankoii
Hankou. PAT. Naczelne dow ódz 

two chińskie skoncentrowało na oh- 
szarze Hankou 20 dobrze w yekw ipo­
wanych dywizyj. W o jsk a  japońskie 
rozpoczęły nową ofensywę w  Ł ierun* 
fu  H ankou, którei najbliższym celem 
j ts t  K ukiang.

Kelnerzy strajkują w  Nicei
Paryż PAT. W  Nicei przystani- 

ła do strajku obsługa wszystkich ho­
telów i restauiacyj.

Wielka katastrofa lotnicza
n i granicy DOl5ko*rumuńsMei

Czerni owce. PAT. W czoraj wie­
czorem około *0 km na wschód od 
Kam pulungu wydarzyła się wielka 
katastrofa sam olotu polskich lin.i lo t­
niczych Lockhead 14. Samolot leciał 
ze Lwowa przez Czerniowce do Bu- 

aresztu. M aszyna uległa całkowite­
mu zniszczeniu. W szyscy znajdujący 
się w  samolocie fi. 11 pasażerów oraz 
3 osoby załogi (.pilot, radiotelegrafis­
ta i m echanik) zostali zabici Przyczy­
ny katastrofy dotychczas nie stwier-

Kulisy zatargu
iapodsha-sawiechlEgo

D ajren  (PA T ). W  politycznych 
kołach koreańskich  uw ażany je s t 
incydent pograniczny w okolicy 
H unszun oraz koncen trac ja  w ojsk 
sowieckich na granicy m andżurskiej 
za m anew r ze strony Sowietów-, 
m ający na celu przeszkodzenie od- 
transD ortow aniu jaDońskich w ojsk 
stacjonow anych w M andźukuo do- 
Chin. Japońskie dow ództw o p rze ­
prow adza mimo tego konieczne 
p rzegrupow ania  w ojsk.

Pertraktacje
Fitiskn-sownckie

H elsinki (P A T ). W czoraj toczyły 
się fińsko-suw ieckie pertrak tac je  w 
sprawne zw rotu  zagarniętych przez 
Sow iety  w dniu 19 bm . dwóch fin­
landzkich statków  obrony w ybrzeża 
P e rtiak tac je  te nie dały żadnych 
wym ków, poniew aż w ładze sowiec-

dzono. N a miejsce katastrofy udał się 
natychmiast konsul generalny R P. 
M arian Uzdow ski, kierow nik oddzia 
łu lotu w Czerniowcach kpt. Daszew­
ski oraz korespondent Pat a

r e m y  C b a if c le i p
7. ^ b asadorem III Rzeszy

Berhn. PAT. W  związku z rozmo 
wą am basadora Rzeszy w  Londynie 
von Dircksena z premierem Cham ber 
łamem, ogłoszono następujący oficjał 
ny kom unikat:

Niemiecki ambasador von Dirck- 
sen został wczoraj z okazji odjazdu 
na dłuższy urlop, zaproszony prze? 
brytyjskiego premiera Chamberlaina 
W  czasie przyjaznej rozmowy, która 
dotyczyła całokształtu stosunków  
b ry ty jsko  - niemieckich, am basador 
niemiecki skorzystał ze sposobności 
zwrócenia uwagi rządu brytyjskieg > 
r,a w iadom ości pochodzące z Praer. 
wskazujące że rząd czechosłowacki 
nie objaw ia woli zadość uczynienia 
nawet w  um iarkowanym  zakresie żą­
daniom Niemców sudeckich. Premier 
brytyjski odpowiedział, ze rząd jego 
skłonnv jest wywrzeć w pływ  na rzad 
czechosłowacki. Żadna z obu stron 
me wysunęła konkretny ch propozy­
cji lub wmoskOw.

kie tw ierdzą że statk i te znajdow a­
ły  się na tew to ria lnyeh  w odach so­
wieckich, wówczas gdy w ładze fiń­
skie u trzym ują , że sta tk i znajdo­
w ały  się na pograniczu tery to ria l­
nych w od fińskich.
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Na marginesie

W usta h do redakcji „1. K- C .” 
umieaic a uwagi p. t. Twardowskiego 
z Poznania. P. Twardowski nawiązu­
jąc do notatek prasowych, zapowia­
dających opracowanie projektu ustawy 
przeciw komun;stycznej p isze :

„Praguę zwrócić uwagę na nowe żró* 
dlo nadużyć i szykan jakie mogą być 
stosowane w powolaniu się na projek* 
towan [ usta' ę. Projektowana ustawa pc>* 
winna. — poza starannym sformułować 
"ieir kogo należy uważać za komunis* 
tę — zawierać również sankcje kart;-? 
dla osób, nadużywających terminu „ko* 
mu-usta“ w argumentacji z przeciwni* 
Idem.

Nagminnym dziś bowiem już jest, że 
osoby innych wyznan niż katolickie, re= 
ligijne, ateusz, oraz o innych przekonać 
niach politycznych niż mniej lub więcej 
oficjalne, honorowane — oraz osoby, 
Szczególnie ze świata pracy, domagające 
się swych słusznych praw socjalnych — 
są piętnowane jako komuniści i bolsze­
wicy, chociaż komunizm i boiszewizn 
i st im tak obcy ,jak mgławica Andro* 
medy.,

To naduży m nie epitetu „komunista11, 
bolszewik1* płynące przeważnie z niskich 
pobudek materialnych, jmbicyjek i fa* 
natyzmu ciasno pojętych ideologij spo: 
lecznych i religiinycl — jest-zbrodnią, 
nie dającą się tolerować**.

Uwagi warte zapamiętania... I.K.G. 
również winien przejąć się tenorem 
powyższego listu. Kampania „płomy- 
:owa, Związek Nauczycielstwa Pol­

skiego, spełniający tak wielce doniosłą 
i pożyt czną rolę — oto najwymow­
niejsze przykłady tej ohydnej netody 
obrzucania ludzi sobie niewygodnych 
różnego rodzaju inwektywami. „Ko­
m unista”, „m ason” — to istotnie ep> 
tety, którymi szafuje się bez najmnie- 
szego uzasadnienia, z wyraźną wolą 
roznętania dokoła niewygodnej erga- 
Wiżacji czy osoby nieprzebierającej 
w środkach nagonki.

Udowodniliśmy w jednym z naszych 
artyku łów , że najczęściej ci. którzy 
w każdym obywatelu, o niezależnym 
poglądzie, widzą komunistę czy ma­
sona, stoją na usługach petężnej, roz­
porządzającej oltKzymiemi funduszami 
msiyiucji hitlerowskiej o utartej naz­
wie: Nazitern. Uważamy, że jeśli ma 
już wyjść ustawa, skierowana prze- 
:iwko wywrotowcom, to w pierwszym 

rzędzie idnna ona dotyczyć elementów 
wy wlotowych obecnie najbardziej ak­
tywnych, działających z rzadko spo­
tykaną bezczelnością, a rem. sąrajne 
związki hitlerowskie i hnleryzujące.

Nazitern — jak już swojego czasu 
pisaliśmy ma m. in. za u d a n ie  roz­
kładać moralnie nasze społeczeństwo. 
Straszak masoński — to przedewszyst- 
kiem młyn na wodę agitacji Naziter- 
nu. Mis-anerja — urojony wróg pań­
stwa nr 1... Nie jes‘eśmy zwolennikami 
masonerii, ale równ eż nie widzimy 
w niczym t-^go niebezpieczeństwa, 
jaKie m* nam tiagrażać ze strony tych 
klubów starszych panów.

Ą pozatem nie możemy dopatrzyć 
się ujemnego wpływu masonerii na 
nasze dzieje. Przed kilku dniami osła­
wiony poseł Budzyński w n:ósł inter­
pelacje zapytującą dlaczego gimnazjum 
w Lesznie nosi nazwę jakiegoś tam 
„m asona” z XVI czy następnego wie­
ku. Pan Budzyński wie, że jego in­
terpelacja jest śmieszna, ale to dla 
niego „konieczne” : myśli o nowych
wyborach, Żydów już porzucił, pize- 
jiidł się przecież rabinarką gęsiną, 
rybą i śliwowicą, smakuje mu lepiej 
monachijskie piwo, w ęc żeruje na 
ludzkiej głupocie Pan Budzyński wie 
o ty m, że spełnienie zadość ego po­
stulatom doprowadź łoby do absur- 
daln *go stanu. W  całej Polsce tyle 
szkół, u le  imienia Tadeusza Kosciosz-

Trcnczańskie Cieplice w lipcu.

Uczony polski, profesor Marian Szyje 
Łowski, profesor Uniwersytetu praskiego — 
a więc Polak pracujący w Czechosłowacji 
— jest bardziej niż ktokolwiek powołany 
do ocen stosunków polsko * czechoslowace 
kich. Sądzimy tedy, że wywiad naszego ko* 
respondenta praskiego z Szan. Profesorem 
zainteresuje szerokie kole czytelników.

Red.
Nasz korespondent uzyskał wywiad u 

bawiącego na kuracji w Trenczaństach Cie­
plicach prof. dra Mariana Szyjkowskieso, 
profesora Uniwersytetu praskiego. Prof. Ma 
rian Szyjkowski jak wiadomo posiada ka* 
tedrę polonistyki w Pradze od 14. X. 1923 
r. *ak, że wkrótce obchodzić będzie piet* 
nastoletni jubileusz. Test on duchowym 
przedstawicielem Polonii za6ranicznej, do 
którego we wszelkich sprawach kultury poi 
skiej zwraca się cały Zachód Europy. Na 
terenie Czechosłowacji jest prowodyrem 
ruchu, zmierzającego do porozumienia obu

K W S T A  do Ź E B Ó W  ~)B 3SESn3l
t B I A Ł E  Z Ę B Y  1

zachodnich narodów słowiańskich, a ze 
strony oficjalnej Czechosłowacji, jak oświad 
czvł, doznaje wybitnego poparcia i sfery 
te wydały jego 3*tomowe (sto arkuszy drii* 
ku) monumentalne dzieło w języku czeskim 
p. t: „Polska ucast v ce*kem narodnim ob­
łożeni*' (Polski udział v czeskim narodo* 
wym odrodzeniu) oraz pomogły do wyda­
nia w języku polskim Uzicła pt. „Polskie 
i regrynacje do Pragi i Karłowych Wa* 
rów“- Prof. Szyjkowski oświauczył, że dla 
„Krak. Kuriera Wieczornego**, który co* 
dziennie czytuje, udzieli b. chętnie wywia* 
du.

Zapytuję wiec profesora, czy w związk-u 
z koncesją zbliżenia obu narodów słowian* 
skich, której podłożem była prac. p. Pro* 
fesora wynik'* jakieś ustosunkowanie się do 
zagadnień politycznych r Z uśmiechem od* 
powiada profesor że właściwie nie chciałby 
udzielać wywiadu na tematy polityczne, ab 
bowiem przestał już na te tematy pisywać 
ograniczając się wyłącznie do artvkułów 
literackich. Jednak po krótkim wahaniu od 
powiada? Niewątpliwie że wynika, co spo* 
wodowało mnie także do działalności pu* 
blicysty cznej. Jednym bowiem z elementów 
tego zbliżenia jest konieczność znalezienia 
płaszczyzny stycznej w konstrukcji prawno 
politycznej tych narodów. I tu odrazu na* 
suwa się oardzo istotna przeszkoda w for* 
ni ic różnic ustrojowych, które me powito 
liy być przeszkodą w dobrym sąsiedzkim 
współżyciu. Dodać nrzy ty ni należy, że de* 
mokratyczno=konrtytucyjny ustroi Czecho* 
elowacji nie może nigdy ulec żadnemu wy* 
i hyleniu w stronę totalizmu, ponieważ jest 
wynikiem położenia geograficznego oraz 
składu narodowościowego Republiki. Jest 
ona bowiem zbudowana i kierowana wy* 

| łącznie przez warstwy pochodzenia ludo*

ki, ks. J. Poniatowskiego i innych 
masonow.

Ale cóż poradzić? Niestety tak dziś 
się dzieje--jak to ustawicznie pod­
kreślamy — wolno szargać cześć za- 
służonyrh lud?’, wolno obrzucać b ło­
tem, byle tylko osiągnąć swój cel. 
Tym celem jest dla Na/iternu pogrą­
żeń e Polski w jaknajwiększy ebaes.

N t zakończenie chcielibyśmy po­
trącić jeszcze o b. premiera Kozłow­
skiego było inspirowane p rz 'z  te 
czynniki, które r z ec  z y w j śc  i e na­
lecą do maf.j, klik. sitw. To stwier­
dzenie wyjasria duże, bardzo dużo!

K . H .

wego a to, chłopską, robotniczą i pracują* 
cą inteligencję. W tych też warstwach na* 
leży szukać punktów cprada dla prowa* 
dzetua akcji politycznego zbliżenia z Pol* 
ską.

Elementy poionofilskie tkwią w ludz;e 
rześkim. Chłop czeski jest zasadniczo kon* 
serwatywny, zatem zimunizowany przeciw 
działaniu prądów bolszewickich. Ta rauni* 
zacja trwa dalej, choćby ten chłop prcie* 
szedł do warstwy miejsko*robotniczej, a 
nawet do warstwy pracującej inteligencji i 
spełniał tylko funkcje intelektualne. Cala 
* warstwa zarówno pracująca na roli, w 
fabrykach, jak j zasilająca w poważnej mie* 
rze szeregi pracującej inteligencji, zorgani* 
zowana w potężne stronnictwo polityczne 
igrariuszy, nazywających się także republi* 
kanami, a obejmującego również znaczną 
część ludności słowackiej, oraz grupy in* 
nych mniejszości narodowych, tworzy jed* 
rą  z głównych osi państwowego żvcia w 
Czechosłowacji. W zasadzie, jak powiedzia­
łem, jqst to element najbardziej skłonny 
do porozum-enia z Polską, co jest tym waż* 
niejsze, te w chwili obecnej z tej warstwy 
wyszedł premier rządu, na kórego barkach 
w danym momencie spoczywa cały ciężar 
dziejowej odpowiedzialności, Słowak, dr. 
Milan Hodża. Zbliżenie z Polską stanowi 
dla tej partii nie tylko zasadniczy punkt 
programu politycznego, ale wynika również 
z całego politycznego nastawienia i sposo* 
bu myślenia. Jest to sposób myślenia starej 
przedwojennej stup-ocentowej demokracji 
rozumiejący konieczność idywidualnej o* 
chrony warsztatu pracy. Pod tym wzglę* 
dem napewno nie różni się ta idea demo* 
krałycz.ia od tejże idei dochodowej w sze* 
rokicn arsrwach polskiego ludu. Wyrazi* 
ło się to już konkretnie mimo 'wszelkich 
tarć politycznych tuż po przewi acie i* trwa 
pc dzień dzisiejszy w stałej mimo wszyst* 
ko dyspozycji nawiązania jak najbardziej 
przyjaznych stosunków między obu naro* 
darni, a to nie tyle wedle już trochę archa* 
icznych haseł pansiawizmu, ale raczej w 
myśl realnych nakazów obrony ziemi i war 
tości duchowych przeciwko naporom toła* 
lizmu z prawa i z lewa. Ten nakaz uważam 
za najwyższej miary imperatyw dla obu 
narodów, wobec którego wszelkie inre spo 
5ry czy tarcia posiadają znaczenie drugo* 
rzędne.

W jakim stanie znajdują się obecne per* 
traktacje z mniejszościami a w szczególno* 
ści z Polską? O ile mi wiadomo opraco* 
wyrwany od paru miesięcy tak zwany sta* 
tut mniejszościowy ma być przedłożony w 
najbliższych dniacb ciałom ustawodawczym 
do uchwalenia. Ma on zawierać cały sze* 
reg bardzo głęboko sięgających zmian ad- 
ministracyjnych i językowo » oświatowych, 
dopuszczający w pełni proporcjonalny u* 
dział wszystki-h mniejszości we współrzą* 
t zeniu. Notabene nie uważa się za mniej* 
czość ani Słowaków, ani Rusi Podkarpac* 
ki-'j; ten problem musi być rozwiązany in* 
rym aktem prawno*państwowym. Jednakże 
— a ile wiem, postawiony przez mn:ejszość 
niemiecką a akie polską, postulat autono* 
mii terytorialnej nie został w tym statucie 
uwzględniony Sądzę, że w tym punkcie 
mogą wyniknąć b. poważne trudności.

Co p. profesor sądzi o naszym wew* 
nętrznym życiu politycznym?

Sądzę, że wobec wrydarzeń na które pa* 
trzymy najbardziej bezpośrednią koniecz* 
nością jest najpełniejsze zjednoczenie jak 
i.aiszerszych warstw polskiego narodu, ale 
nie przez dedukcję, to znaczy narzucanie 
mu, choćby najpiękniej brzmiących, ale u* 
rodzonych przy zielonym stolika, lecz for­
mą indukcji jak to zawsze było w dziejach 
Europy. To jest nie przez tworzenie naj* 
pierw szyldu x programem ; podszeregowa* 
nie poaen ludzi, ale odwrotnie przez do* 
browolne zrzeszenie się ludzi dob.ej woli,

którzy dopiero tworząc program partii wy 
stawiają szyld.

Jakie uwagi nasuwają się p. rrofesorowi 
jako obserwatorowi spoza granic Rzeczy* 
pospolitej Polsidej, przebywającemu w sa* 
mym centrum krzyżowania się najważnicj* 
szych zagaunień polityki Europy w zwią 
zku z kierunjdctn zagranicznej polityki poi 
skiej obowiązujące! od śmierci Wielkiego 
Marszałka?

Obserwując polską politykę w organicz* 
uym związku z całym zawiłym komhksem 
politycznych zagadnień Europy, mam wra* 
_enie, że zasadniczą cechą tej poliyki jest 
scisły realizm podyktowany koniunktura 
danej chwili.

\X pojęciu jednak koniunktury tkwi zbyt 
krótki i zbyt wąski dystans czasu. Kto za* 
tym na zagadnienia politj cznt patrzy z 
szerszego horyzontu, kto wobec tegc spusz 
cza z oczu nie mogących ulec żadnej zmia* 
nic konieczności dziejowych i geopclitycz 
nych, ten łatwo zrozumie że odsunięcie na 
chwilę niebezpieczeństwa z tych konieczno 
ści wynikającego, nie oznacza wcale likwi 
dacji groźby wiszącej od lat tysiąca nad 
całą połacią zachodniej Słowiańszczyzny. 
Dynamizm rasy germańskiej, pochołnął już 
w przeszłości wielką część zachodnich kie- 
sów imperium Bolesława Chrobrego, a za* 
trzyman, w swej dążności odśrodkowej 
zbyt silną linią oporu na Za _h oazie. prze 
i przeć musi tam gdzie ten opói jest slab* 
szy. Tempo tego parcia pozostaje w bezpo* 
średnim proporcjonalnym stosunku do o* 
slabieuia tej linii od wschodu. Z natury rze 
czy osłabia je każdy spór prowadzony 
ptzez najbardziej zagrożonych Słowian za* 
chodnich. W konsekwencji wszystko co ten 
spór pogłębia, zagraża istniciuu tych Sio* 
wian, a wszystko co go usuwa wzmacnia 
tych Słowian siły oporu. Je t to centralny 
aksjomat, który powinien mieć znaczenie 
rozstrzygające w zasadniczych zagadnie* 
niach zarówno zagranicznej polityki Polski 
jak i Czechosłowacji.

Zegnam pana profesora serdecznym u* 
* Ciskiem dłoni, dziękując za tak wielostron 
rc  oświetlenie obecnej sytuacji.

Pełeo.

Przyjoźi iMi a i i
W  B erlinie odbędzie się we wrze - 

śniu konferencja przedstaw icieli G an 
dhiego z niem ieckim i przyjaciółm i 
niepodległościow ego ruchu h indus­
kiego. W  ostatnich czasach daje  
się zauw ażyć kilkaiciotne zw iększe­
nie liczby hindusów  studen tów  na 
uczelniach niem ieckich oraz żywsze 
stosunki tow arow e z Indiam i B ry­
tyjskim i. S p raw a porozum ienia hin- 
dusko-niem ieckiego żywo niepokoi 
Londyn. Niem cy tłum aczą to  poro­
zum ień.e faktem  w ejścia po ansch- 
luss na linię D unaju  a przez to sa ­
mo bezpośrednie stanięcie na d ro ­
dze m orskiej, w iodącej przez Suez 
do Indii.

„ M i i i  W ’
Z Matlakowskiego W O.J
N akładem  Spółdzielni W ydaw niczej 

„C zytelnik” w  Krakowie 
ul. M o g i l s k a  11 m. 19.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach 
Cena zł. 1.— 

Prenumeratorzy k k. W. w krakowie 
mogę nabyć u inkasenta.
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T R Z E Ź W

Zgłosiło się w naszej redakcji 
kilku dozorców dom ow ych z dziel­
nicy „Czarna ,*Wieś“ z K rakow ie 
p rezen tu jąc  nam broszurkę kolpor­
tow aną po m ieszkaniach p ry w a t­
nych tej dzielnicy przez S tronnictw o 
N arodow e w Krakowie, Koło 2 
„C zarna W ie ś”.

Nie będziem y rzecz jasna szeroko 
zajm ować się tą  broszurką, k tó ra  
w yjaśn ia  „Do czego dąży S tron  
nictwo Narodowe?*

A by  wykazać tylko, ile w tej bro­
szurze znachodzi się k łam stw a i de­
magog "i, obliczonej na naiw ność 
tych, dla k tó rych  jest przeznaczona, 
zajm iem y się n iektórym i tylko jej 
„p rob lem am i”. O  t^m , ze naszpiko­
w ana ona je s t w Iwie^ części an ty ­
żydow skim i i anty m asońskim i na­
paściam i, zbytecznie dodawać.

W eźm y pierw sze słow a tej b ro ­
szury: „Polski Ruch N arodow y, je s t  
o wiele daw niejszy, niż poao ny 
ruch w e W łoszech lub N iem czech”, 
a o s ta tn ie : „Idea N arodow a zwycię­
ża w Pólsce, podobni* jak  zw ycię­
ży ła  we W łoszech i N iem czech". 
Ćo do tego  „zwycięstw ^*, to  jesz­
cze bardzo daleko, ale, że S tronic- 
tw o N arodow e przyznaje się oficjal­
nie do naśladow nictw a faszyzm u i 
h itleryzm u, to fakt ten m usi być 
p rzypieczętow any. Bo jak dotąd to 
endecja zręcznie w ypierała  się to ta ­
lizmu, jakkolw iek n ik t w to nie 
w ierzył. E ndecja chce oprzeć spo łe­
czeństw o polskie i jego p rzebudo­
w ę, na zasadach w iary  rzym sko­
katolickiej. Religja katolicka m usi 
m ieć — zdaniem  broszurk i — s ta ­
now isko relig ji naczelnej. Przepisy' 
p raw a  m uszą być zgodne z e tyką  
katolicką. .

B raw o! Me jak  nasza u ltrakato- 
licka endecja z pod znaku panów 
F olk iersk irh , K ow alskich i Pozow- 
skich, pogodzi sw ą „w ierność” dla 
zasad katolickich z tą  „ideą narodo­
w ą” Niemiec, k tó rą  encyklika papies­
ka uznaje za pozostająca w jaskra­
we! sprzeczności z zasadami wiary 
katolickiej ?

Jak  pogodzić an tysem icką i rasi­
stow ską kam panię S tronn ic tw a N a­
rodow ego, pragnącego społeczeńst­
wo polskie oprzeć na zasadach 
w iary  rzym sko-katolickiej, z zam ia­
rem  O jca św . przeciwstawienia się 
stanowczego fali antysemickiej w 
szeregu krałów europejskich?

W asz „przesadny nacjonalizm* 
panow ie endecy, dążący do pozba­
w ienia Żydów praw  politycznych 
i usunięcia ich z Polski, zo sta ł bez­
względnie potopiony przez papieża.

D latego też  w asze „zasady w iary 
katolickiej" m aja ty le w spólnego z 
religią katolicką, co h itlerow ski po- 
ganizm  o k tó rego  zw ycięstw o pod 
w aszym i chorągw iam i p ragnęlibyś­
cie widzieć w Polsce.

P rzep 'sy  praw a m uszą być zgod 
ne z e ty k ą  katolicką, głosicie w 
sw ojej b roszurce i dlatego żadacie 
dla Ż ydów  tych ustaw  norym ber­
skich, k tó re  O jciec Sw . potęp ił i do 
walki z k tórym i wezwał cały świat 
katolicki I cywilizowany.

Faryzeusze! Frym arczycie „religią 
k a to licką” dla celów agitacyjnych, 
w yborczych, bo w ten  sposób p ra ­
gniecie złapać na w ędkę endecką 
n iezorjen tow anych, napraw dę bogo­
bojnych katolików .

A le m a n e w  S treicherow ski wam 
się nie u d a ! Uczciwi ludzie dawno 
pi zejrzeli w aszą gre.

S to sunek  do ludowców, których 
darem nie endecja usiłow ała p rzy ­
ciągnąć na sw oją stronę, b roszurka 
określa  t a k :

„Ludow cy pow sta li znacznie póź­
niej jako  odszczepieńcy (!) od idei 
głoszonej przez śp. S to jałow skiego

i ruzbijacze(l) tw orzonej przez Nie' 
go jedności*.

Eadecy tw ie rd z ą ,, że ty lko oni 
ustrój rolny mogą przeprow adzić, 
gdyż rozdrobnienia wielkiej w łasno­
ści nie uw ażają za słuszne, jak to 
czynią ludowcy.

i łk więc S tronnictw o Narodowe 
z jednej strony  chciałoby skapto- 
wać soDie wieś, chłopów  — a z 
drugiej broni wielkiej w łasności rol­
nej w brew  elem entarnym  interesom  
c l  opów raałorolnycb.

I, row noczeznie w sw oim  „bigo­
s ie” program ow ym  m ów ią o w pro ­
w adzeniu takiego u stro ju , w którym  
nie będzie nadm iernych bogaczy.,.

G roch z kapustą . K ram ik z m ie­
szanym i tow aram i. Panu B oga 
św ieczka i diabłu ogarek...

Podobnie perfidnie przedstaw iony 
je s t  stosunek do sp raw y  robotniczej.

Jedynym  lekarstw em  na w szyst­
kie choroby społeczne je s t ow a o- 
sław iona "asp iryna" żydow ska. Po- 
zatem  endecy k radną w te j dzie­
dzinie socjalistom  n iek tóre, dawno 
przez nich w ysuw ane, żądania spo­
łeczne. T ak  sam o zresztą  jak to u- 
czyniła H itler ja.

Pod koniec m owa jes t w tej b ro­
szurce o „naszej walce” (endeckiej). 
D ow iadujem y się nagle, że to „o- 
bóz narodow y doprow adził do Nie- 
pod lerło śe ; Polski", że S tronnictw o 
N arodow e” potrafiło  w ychow ać Po­
laków  na praw ych synów O jczyz­
n y ”, że N arodow cy posiadają dużo 
zasług w poruszeniu opinji podczas 
konfliktu z Litw ą... i t. d.

P rzypatrzm y  się bliżej tym  trzem  
ostatnim  sam ochw albom  endecji. 
W  jak i sposób oboz narodow y do­
prow adził do N iepodległości Polski 
p rzekonały  nas ogłoszone protokoły  
p ertrak tacy j przedstaw icieli Kół Pol­
skich w D um ie Państw ow ej i R a­
dzie Państw ow ej z przedstaw iciela­
mi M ikołaja II.

O bóz narodow y postaw ił w ów ­
czas spraw ę polską, jako spraw ę 
dynastyczną domu Rom anow ych. 
C ar W szechrosji m iałby zostać k ró ­
lem polskim . I, d latego sztandary  
naiodow ej dem okracji chyliły się 
do stóp C ara i złożenia mu hołdu 
w r. 1880, w k tórym  b łag a ły :

„abyś Najjaśniejszy Panie ra­
czył puścić *ff niepamięć przesz­
łość I wspaniałomyślnym przy­
wróceniem zaufania dał nam 
możność poświęcenia sił na­
szych spokojnemu narodowemu 
rozwojowi, dla dobra Twego 
Królestwa Polskiego, ku chwale 
Twojej i ku ogólnemu pożytko­
wi Państwa Rosyjskiego*.

... I dlatego gdy Józef P iłsudski 
p rzystąp ił do rozbro jen ia okupan­
tów  i do twmrzenia polskiej siły 
zbrom ej, to Rom an Dm owski, k tó ­
ry „stw orzył realny  program  naro ­
d ow y”, interweniował w Waszyng­
tonie o odroczenie ewakuacji w ojsk 
niemieckich z ziem polskich, dla 
w ygran ia  na czasie „dla uzbrojenia 
Polski jako tak o ”. I, jak  to  określił 
dzisiejszy ideow y pobratvm ec „na­
rodow ców ”, Bogusław' M iedziński: 
„Polska w' m yśleniu Rom ana 
D m ow skiego w listonaJzie  1918 r. 
by ła  właśnie fantem, bezwolnym 
objektem. Skoro  nie inożna jej 
p rzekazać z rąk  jednej siły w  ręce 
drugiej — niechże Ja tr/ymi wróg 
aż do daDzych zarządzeń*...

. Ile posepnej n iew iary  w tej 
prośbie (D m ow skiego) do am ery­
kańskiego sek re ta rza  stanu  o n ie­
m iecką nad Polską protekcję...

O to  ten  szlak obozu narodow ego, 
któr*' prow adził do N iepodległości 
Polski...

Zasprzedanifc się R osji carsk iej a 
później p ro tekcji p ru sa c k ie !! W il- 
helm ow skiej.

Jakich to praw ych synów po tra ­
fiło wychow ać Strnnictw o N arodo­
we? R a c h u jm y :

sanue o v  Zborowskich, Luoomlr 
sklch, Niewiadomskich, Doboszyń- 
Sklch, rilchalskich, znanych jak pi- 
ra ł „ k u rie r  W ileński" z „wieko­
pom nych szarży husarskich jak  i 
sm utnej pamięci sejmów' i cejmi- 
ków, k tórzy zepchnęli w spólną oj­
czyznę m atkę tam , skąd niedaw no 
p o w ita ła  — do grobu". W ychow ali 
narodow cy: królew ięta jako  p rze­
ciw staw ienie ładu , rep rezen tow ane­
go w  Polsce p izeurozbiorow ej przez 
króla.

Stronnictw o narodow e w ychow ało 
praw ych synów , szło szlakiem , o 
k tórym  Józef P iłsudski powńedaiał: 

Potworny karzeł wylęgły z ba­
gien rosizlmychi bity po pysku 
przez każdego z zaborców, 
sprzedawany z ręk do rak, 
płatny:

którym  na posiedzeniu rady  obron 
nej państwa 19 lipca 1920 r. gdy 
pkDowie Dm owski i T rąpczyńsk i 
szukali z Nim osobistych rozgryw ek 
rzucił w tw a rz :

miast demoralizującego obrazu 
waśni, kłdtnl I rozdarcia idźcie 
do wojska z giosem wiary, o- 
tuchy i niezłomne) woli zwy­
cięstwa*.

I w iadom o, gdzie poszli.
W ódz endecki R om an D m ow ski 

w najw iększym  niebezpieczestw ie 
dla Polski uciekł do P o z n a ria  z 
m ysią stw orzenia w łasnej a im ii re ­
zerw ow ej i rozpoczęcia walki z N a­
czelnym  W odzem  i rządem  robot­
niczo-chłopskim .

Takie to  zasługi posiada obóz 
narodow y w wyw alczeniu i u trw ale­
niu N iepodległości p o lsk i: Targo­
wica!

A czy m am y przypom nieć istot-

S S * - - ’

ną rolę endecji jaką  o d eg ia ła  w 
czasie konfliktu z L itw ą bieżącego 
roku?

Jeszcze ży wo przed  oczy wa m a­
luje się uam  ów „marsz aa Warsza 
wę” z mysia wyzorzystanla kry­
tyczne] sytuacji dla zdobycia władzy
i ugrun tow ania  hitlerow sko-faszy- 
stow skich zasad rządzenia Polską. 
O to  osta tn ia  p róbka  patriotyzm u, 
k tó rą  „K urier Poranny* określił 
m ianem  zdrady stanu- 

•f • ę

Nic dziw nego, że oburzeni uozor- 
cy domowi, k tó rzy  nam broszurkę 
przynieśli, napiętnow ali obłudną, 
zdradziecką robotę krakow skich en­
deków, usiłujących za pom ocą k łam ­
liwych, faryzeuszow skich chw ytów , 
zaw artych w broszurce, przeciągnąć 
do swoich luźnych szeregów  po ­
pleczników, tak  bardzo im potizeb- 
nych w obec zbliżających się w ybo­
rów*.

A toli g ra panów  Kow alskich, 
Folkierskich i Pozowskich spali na 
panew ce. „Potw orne karły*, w y­
chów awmy późniejszych zabójców  
Pierw szego P rezyden ta  i napastn i­
ków  na księdza w kościele, o trzy­
m ają naieżytą odpraw ę. B roszurka 
kolportow ana po pryw atnych  m ie­
szkaniach i na ulicy nic nie pom oże. 
Zam ierzonego celu nie osiągnie.

Ster.

Pracownicy państwowi
u prem iera

W a r s z a w a .  D elegacja M iędzy­
zw iązkow ego K om itetu Pracow ni­
ków Państwmwych, p rzy ję ta  przez 
Pana P rezesa  Rady M inistrów  gen. 
S ław oj-Składkow skiego w dniu 20 
bm ., zapew niła Pan? P rem iera  o 
niezłom nej woli ogółu pracowników- 
państw ow ych oddania wszystkich 
sw ych sił i um iejętności służbie dla 
P aństw a oraz o gotow ości dokona­
nia najw yższego w ysiłku dla wz­
m ocnienia obronności Państw a. Na­
stępnie  delegacja zreferow ała  ak tu ­
alne dezydera ty  pracow ników  t>ań- 
stw ow ych, jak w yw ieranie w niek­
tórych w ypadkach  p resji na p ra ­
cowników, w zględnie na ich zrze­
szenia w kiórunku należenia do ta ­
kich czy innych organizacyj spo­
łecznych w zględnie ugrupow ań po-

Redukcje w Elektrowni
' w a r s z a w s k i e j

Na teren ie  e lek trow ni W arszaw ­
skiej w ostatnich tygodniach nastą­
piły liczne redukcje, przyczym  na 
m iejsce pozbaw ionych pracy  są na­
tychm iast p rzy jm ow an i now i robot­
nicy, już na niższych staw kach p ła ­
cy. W śió d  robotnikow  zm iany te 
w yw oiują duże rozgoryczenie.

Ogólnie tłom aczy się ten  stan  nie 
tylko dążeniem  do obniżenia pozio­
mu płac roboczych, lecz rów nież 
innymi w zględam i na tu ry  ogólniej­
szej.

litycznych, dalej delegacja p rzed ­
staw iła  konieczność zasadniczej re ­
form y obow iązującej ustaw y uposa­
żeniow ej i podniesienia stupy ży­
ciowej pracow nika państw ow ego 
oraz globalnej sum y przeznaczonej 
na uposażenia.

Za najpilniejsze postu la ty  uw aża 
s ię : U stanow ienie dodatku rodzin­
nego oraz zw rot op łat szkolnych za 
dzieci w średnich szkołach p ryw at­
nych. Koniecznością je s t  również 
zm niejszenie rozpiętośei uposażeń  
w służbie państw ow ej ną rzecz w y­
datn iejszej popraw y niższych i ś red ­
nich płac. W  odpow iedzi Pan P re ­
m ier ośw iadczył, że całkowicie uz­
naje potrzebę popraw y by tu  p ra ­
cowników’ państw ow ych, zw łaszcza 
niższych i średnich grup  przede 
w szystkim  w celu um ożliw ienia im 
spokojnej i w ydatnej p racy . Pan 
P rem ier podzielił zasadniczo słusz­
ność przyw rócenia dodatków’ ro ­
dzinnych oraz zw rotu op ła t szkol­
nych za naukę dzieci pracow ników  
państivow ych w szkołach p ry w at­
nych i zapow iedział pi zeprow adze- 
nie co do tego  przygotow aw czych 
prac badaw czych.

Dr LUSTRA krem „Ultrascl* naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

I
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Prieglgd prąiy
Odroczenie

2jgzau Legionistów
Po raz pierwszy od wielu lat Zjazd Le? 

gionistów, który koncentrował na sobie ty 
k  uwagi i zainteresowań w tvm roku nie 
odbędzi- óię.

Wiadomość o odroczeniu zjazdu i wyznam 
czeniu nowego terminu na rok 1939 przy? 
niosła agencja „Iskra1*. Fakt odroczenia Zja 
sdu nikogo już nie zdziwił. Spodziewano 
ię tegol

Od ze złego roku do chwili obecnej nie? 
tylko że nie {wstąpiono naprzód ale wprost 
przeciwnie: dekompozycja w obozie sana? 
cyjnym na całej linii. Nowy Komendant 
Zw. Legionistów min. Ulrych woli Drzezor 
nie nie zwoływać zjazdu. Okazałoby się, 
ze płk. Koc nie cie6zvl się mirem wśród le 
gionistów jak to usiłowano zasugerować. 
Okazałoby się, że wśród legionistów nur? 
tuje silne niezadowolenie z obecnej sytu? 
acji. O tem wszystkiem „góra11 jest poin? 
tormowana i dlatego zapadła decyzja od? 
siąpienia od tradycji.

Pisze „Słowo11:
Na Zjeździe Legionistów w roku bic? 

żącym, gdyby został zwołany trudno 
byłoby mówić o czemś innem, jak o 
•wspomnieniach z czasów żołnierskiej 
młodości. BaukructvvO konsolidacji jest 
zbyt oczywiste. Wzajemne żale, preten? 
sje, zadrażnienia zbyt duże, atmosfera 
zbvt duszna.

Jatda na gapę
Pod powyższym tytułem czytamy w „Zic 

lonym Sztandarze11, oficjalnym organie Str. 
Ludowego omówienie „deklaracji legiono? 
wo — peowiackiej11 pióra p. Tadeusza Wy? 
rzykowskiego".

Deklaracja oddaje b. legionistów i peo? 
wiaków do dyspozy ji OZN. W związku z 
tym p. Wyrzykowski stwierdza, że ci legio? 
uiści i peowiacy przez 20 lat niepodległoś? 
ci metylko się nie nauczyli, ale za to bar? 
dzo wiele zapomnieli-

.Zapomnieli przede wszystkim o tym, 
z czym wchodzili do życia społecznego 
Polski. Przecież w ostatnich latach nie? 
woli każdy legionista i peowiak nietyl* 
ko byi wyznawcą hasła niepodległości 
Polski, ale i głosicielem nowvch prawd 
życiowych, które miały być w owej Nie 
podległej w całej rozciągłości zrealizo? 
wane. Prawdy te znamy wszyscy dosko 
nale, nie odbiegały one od społecznej 
myśli ruchu ludowego.

Inaczej bvć nie mogło, bo źródłem 
siły moralnej i materialnej ruchu nienod 
ległościowego bvł zorganizowany wzglę 
dnie organizujący się ruch chłopski i 
ruch robotniczy. Z tych przede wszyst. 
kim szeregów rekrutowali się pierwsi 
żołnierze dla kadrowej armii Polskiej 

Z ruchu robotniczego wyszedł też iej 
twórca.

Na (przystanku Niepodległość — o? 
puściło swoje dotychczasowe szeregi i 
pod różnymi pozorami odmówiło walki 
o dalszy cel swego życia, o cel zasadni? 
czy, o realizację idei Polski Ludowej

S i s k y p  C o ń t e O u r r y  
o w-djnie hiszpańskiej
Biskup Ganteburry Dr. Johnson ogłosił 

w „Daily Herald11 ostry artykuł, potępiając 
faszyzm międzynarodowy, który udziela 
pomocy gen Franco.

Biskup Canterburry zaznacza:
„Z tygodnia na tydzień rosną siły re? 

publikańskie, odwaga wojsk republikań 
słuch jest większa nu wojsk faszystów? 
skichł Prooenjt Hiszpanów po stronie 
republikańskiej * o wiele viększy 
niż w oddziaiach generała Franco".

A dalej: V*
naocznie widziałem samoloty mcmie? 

•kie i lotników niemieckich walczących 
po stronie gen Franco, sam byłem świa

r ęsknota człowieka do wolności 
niczym nie daia się zastąpić w prze­
biegu dziejów ludzkości i niczym za- 
stąpić się nie da. Jesteśmy bezpośrc- 
dnami świadkami, a możemy również 
dowieazieć się o  tym  z historii na 
przykładach dawniejszych, jak wszel 
kie ograniczenia wolności, a co z 
tym idzie w  parze, wszelkie przesz? 
kody, stawiane na drodze normalne5 
go^ postępow ego procesu historycz­
nego, krw aw o mściły się na ty-ią- 
cach i m ilionach ludzi, opóźniały roz 
wój kram  i doprow adzały wkońcu 
do w ybuchu tym  większego i gwał- 
townitjSzego, im silniejsze były sto­
sowane poprzednio ograniczenia.

Również w  każdym  poszczegól­
nym w ypadku ograniczenie i krępo­
wanie ludzi wybitnie przyczynia się 
do spaczania jednostki, do jej dege­
neracji, do stworzenia z niej typu nie 
wolnika zamiast pełnowartościowej 
osodowosGj ludzkiej. Na'leps~vm  
bodaj przykładem  zbawczego oddzia 
lywania na rozwój ludzkości niszczę 
ma wszystkich Dęt, jest rozkw it, jaki 
'przeżywało społeczeństwo po Znie­
sieniu chociażby ograniczeń ustr ju 
feudalnego. N igdy  nie było dotąd 
takiego sk u p ,e r’a geniuszów w jed­
nym okresie, jak  to  było na począt­
ku X IX  wieku.

Idea demokratyczna, odrodzona 
w hasłach W ielkiej Rewolucji fran­
cuskiej jest dziś m ewątpliy ie szczy­
tem wiedzy ludzkości o sobie samej; 
w dei tej człowiek doszedł do zro­
zumień -a isto ty  swego bytu, do po­
znania w arunków , w  których jedy­
nie możliwy jest najpełniejszy i naj­
doskonalszy rozwoj ludzkości.

Błędem, niepoprawnym  błędem 
byłoby łączyć odwieczną ideę wol­
ności z tymi instytucjami i syste­
mem ekonomiczno-społecznym, k tó ­
ry istm tje w obecnei chv ih rozwo 
jew ej. Nie wiemy, naiwności cz t 
też przebiegłości wrogów idei w ol­
ności przypisać należy fakt ustawicz 
nego łączenia demokracji z pew ny­
mi przeżytymi foimami parlam entar­
nymi.

Dochodzim y tu do sedna t. zw. 
kryzysu demokracji, o którym  mówi 
Hśmy wyżej. Jeśli staniemy na stano­
wisku, ie  dem okracja w  danym  o- 
kresie stw orzyła instytucje, składa­
jące się na ustrój parlamentarny, to

(Dokończenie ze strony 1-szej)
bynajm niej nie oznacza to, że in sty ­
tucje te nierozerwalnie i wiecznie są 
z ideą tą związane. W ielki filozo

one tworzą dookoła siebie. Instynkt 
v, olności jest w  człowieku zbyt za­
korzeniony, by -tak prędko zrezygno-

Żywiecka Fabryka Papieru S o l a l i "  S. A.
„ 2 Y W 1 E C “
poleca specjalności

Tutki i I M i i  e s  jg ftn s to
Kalka M aszynowa 
K alka O łów kow a 
T aśm y do M aszyn 
Papiery  Toaletow e

Szpagaty Papierow e 
P ap iery  W oskow ane 
Rolki K repow e 
B ibułka K w iatow a

bibułka Pakow a 
Pap iery  Przebitkow e 
Serw etk i Pap?erowe 
T ek tu ra

włoski Benedetto Croce mówi, ze 
do wolności należy nietylko jutao 
lecz wieczność, nic możemy nato­
miast już dziś w  pewnych w ypad­
kach mówić o tym, że do parlamen­
taryzm u w otarej, przezwyciężanej 
już zresztą postać- należy jutro.

K onflikty wytwarzające się. w nań 
jstwach d( mokratycznych, są sku t­
kiem niedoskonałości ustroiu społe­
czno — ekonomicznego, sa skutkiem 
tego, że dziś idea dem okratyczna u- 
rreczywistnia się głównie w syste­
mie pohtycznym , w prawach ludu, 
nie zdołała natom iast przeniknąć je­
szcze do stosunków  ludzr do pracy 
jej w ytw orów . W yraźna niewspół- 
jriernosć, dająca się zaobserwować 
w podziaie dochodu społecznego to 
nie wina demokracji, to  w ina struk­
tury. T a  w ada naszego ustroiu zni­
knie wtedy, gdy  i w tej dz.edzinie 
zostaną urzeczywisinione hasła wol­
ności i równości.

D em okracja dzisiejsza zajmuje sta 
nowisko wyczekujące. N ie świadczy 
to jednak o jej słabości, jak nie świa 
aczy o sile dyktatur huczek, który

wał on z mego, jak to wmawiają w 
j i as Rosenbergowie i inne Goebbel- 
j  sy. Dem okracja jednak szuka no 

wych dróg, demokracja wyczekuje 
,i możemy zdaje się dziś stwierdzić,, 
ze drogi te są już odnalezione.

I W  ciągu roku zmieniono Francję,, 
icotąd niezwykle zacofaną pod  
względem ustawod. społecznego, na 
kraj, będący dzis w dziadzinie tej 

| najbardtaej postępow ym .
W łaśnie w  tych dniach zakończył 

j o ę  w A rignon  kongres „Ligi obro­
ny praw człowieka i obywatela" 
przyczyni jednom yślnie uchw żono  
glosami również ladykałów , rezolu- 
J ę ,  wzywającą do zn:.esiema ostat­
niej tw ierdzy reakcji — Senatu.

O to są wytyczne nowych kierun­
ków rozw oju demokracii, które do­
prowadzą do jej pełnego urzeczywi­
stnienia do równości ekonomicznej 
do braterstw a pracy i do  powszech­
nej wolności.

Rozwój demokracji wgłąb is tn ie ­
jącego ustro ju  — o to  hasło dnia, kry 
zys demokracji — to  należy już do- 
dnia wczorajszego. M. L.

OftKNMt sra isay  s  armii
chińskiej

Tokio (PA T ). A gencja Domei 
donosi, że do Chin skierow ano 
ostatn io  w iększą partię  oficerów

•Dsi- ra b a  s H N ff iu ta
N i c . m r t r  s u d e c k i c h

Mor. O straw a. (PA T ), Miejscowa- 
p rasa  czeska om av.ia obszernie m e­
m orandum  partii sudecko-niem iec- 
kiej, zaw ierające zasadnicze p o s tu ­
laty  niem ieckie. T on p rasy  je s t  zde­
cydowanie negatyw ny. S zereg  dzien­
ników dom aga się, by w brew  ofi­
cjalnym  zapew nieniom  rządu, opra 
cowane p ro jek ty  ustaw odaw cze,

dkiem nalotów faszystowskich na beę? 
bronne miasta i słyszałem jęki i krzyk.' 
dzieci i kobiet po stronie rządowej, mor 
dowanych przez lotnikow niemieckich 
i włoskich".

Eorównajmyż to szlachetne, uczciwe sta? 
nowisko biskupa angielskiego z kalumnia? 
mi, rzucanymi na Hiszpanię rządowa przez 
„Małe Dzienniki11 i t. p. Co za ogromna 
różnica.

(km)

wchodzące w sk ład  s ta tu tu  m niej­
szościowego, bezzw łocznie zostały 
przedłożone na forum  parlam en tar­
nym  bez uprzedniego uzgodnienia 
z partią  Henleina. O m aw iając treść  
m em orandum , o rgan  czeskich na­
rodowych socjalistów  , C eske Sło- 
v o “ podkreśla, że zaw arte w nim 
zadania są an typaństw ow ą i an ty ­
dem okratyczną prow okacją, dlatego 
też nie wolno rządow i brać ich pod 
uwagę przy pi zeprow adzaniu obec­
nej reform y narodow ościow ej. B er­
neńskie „Lidove N oviny“ i narodo­
wo- df m okratyezny „M oravsko Slez- 
sky D enik” sto ją  na stanow isku  że 
stw orzenie w państw ie zgodnie z 
pro jek tem  m em orandum  autonom icz­
nych obszarów  językow ych z od­
rębnym i rządam i i ciałam i ustaw o­
dawczym i, oznaczało by zupełne 
rozbicie państw a i podw ażenie je

sowieckich, k tórzy uprzednio całj 
rok  spędzili w H iszpanii. Oficero 
w.e ci w yjechali z M oskwy w pc 
czątkach lipca. Część oficerów so­
wieckich udała się do H ankou 
gdzie zastapi doradców  wojskowych 
niem ieckich, k tórzy  ostatn io  opuści 
li Chiny Inna grupa, złożona prze 
ważnie z w ojskow ych komisarz^ 
politycznych, udać się ma do u 
Y enan w prow incji Szensi, gdzie 
został założony un iw ersy te t komm 
nistyczny. W  uczelni tej poza na 
ukam i polityczny-mi głów na uw agi 
bedzie zw rócona na tak tykę  wojny 
partyzanckiei. Na pierwszy- kur: 
sk ierow ano około 5 tysięcy m łodycł 
oficerów z pośród chińskich kom u 
n.stów ponadto przew idziane jesl 
przeszkolenie 2 tysięcy7 studentów 
i 300 studentek . Y enan ma się staf 
ośrodkiem  propagandy  kom unisty ­
cznej, będąc zarazem  stolicą zsn 
w ietyzow anego regionu Chin, obej. 
m ującego 3 prow incje; Szensi, K anst 
i Ninghsia.

go zasadniczych funkcji. W  rezul 
tacie — stw ierdzają  dzienniki — 
główne punkty  henleinow skieg 
m em orandum  są tego  rodzaju, z 
z gory w ykluczają dyskusję, wszelk 
bow iem  dyskusja  na teD tem at był 
by beznadziejna.
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WAŻNE NUMERY 
TELErONlC/Nfc
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec. 143.00 
Centr. międzym 37 
informtor telef- 137-06 
Biuro napr. telel. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr, eiektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
ogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Poniedziałek, Krzysztofa

KOMUNIKA" m e t e o r o l o g ic z n y
Przewidywany przebieg pogody na dzień 
23. b. m. Zachmurzenie zmienne z przelot* 
Dyma deszcz imi. Skłonność do burz. Tun* 
peratura do 20 st. Słabe wiatry z hiemn* 
l.ćw zachodnich.

T e a tr
Ł  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO

Gościnne występy teatru Jarać :a.

Dziś w niedzielę o godz. 4 popol. po 
cenach zniżonych, znakomita komedia w* 
spółczesna „Ludzie na krze1’, grana przez 
zespół Teatru Ateneum po raz 163*ci, ze 
Stefanem Jaraczem na czele całego zespo* 
lu

Wieczorem wzruszająca a jednocześnie 
pełna wesołych momentów sztuka Altreda 
CcLri „Szóste piętro" w koncertowym wy* 
konaniu Stefana Jaracza, Ewy Bonackiej. 
Heleny Gruszeckiej, Anny Jaraczówny, El* 
żbiety Eryńskiej, Marii Nobisówny, Hele* 
ny Zaborskiej, Stanisława Daniłowicza 
Michał Kalinowiicza, Juliusza Łuszczews* 
k ego, Leszka Pośpiełowskiego na czele

Jutro w poniedziałek Cieszmy się ży* 
ciem".

Plan przedstawień- Niedz. 24. VII popoł, 
,,'udize na krze"; wiecz. „Szóste piętro"; 
ł’oniedz. 25. VII. „Cieszmy się życiem".

Raosrtuar kin
ADRIA: Tango zakochanych (Bobeit Mont 

gomery) i Koniec Dani Chyney (J. Craw 
ford).

APOLLO: Córka Szanghaju (Anna May 
Wong, Charles Bickford). f

ATLANTIC: Burłak z nad Wołg: ' Pierrc- 
Blanchair i Vera Korenne) i Moja ma* 
leńka (Gusti Huber Hans Moser).

DOM ZOŁNiERZA: W! cieniu samotnej 
sosny (Svlwia Sydney).

L O. P. P.: Dzień na wyścigach i Anoni* 
mowy kochanek.

PROMIEŃ: Prawda zwycięża i Czarownii 
ca z S i l i f c

STELLA: Miłość szpiega (Jaimila Novoi* 
na. Iwan Petrowicz).

SZTUKA. Nancy Sreele zginęła (Victoi 
Mac Laglen, June Lang).

I CIECHA: Błękitna załoga, Sekretarka jej 
męża. Mecz Louis—Schmeling

I^A N D A : Wytworny świat (Warner Bax* 
ter, Joan Bennet).

Repertuar kin k^eieckith
W. E. i P. W. Pokusa 
CZWARTAK Dodek na froncie i Wacuś 
TALACE Kadeci Marynarki 
C ASINO Dziewczę z Paryża

J?adio
Niedziela, 24. lipca 1938.

8,35 „Jaki est najlepszy chlew dla świń"; 
wygi. inż. Jan Stec; 11.45 Sprawy teatralne 
omówi Józef WiśniowsKi; 12.03 Poranek 
muzyczny; 15.00 Audycja dla wsi 16.30 O- 
ryg. teatr wyobraźni: „Węzeł" słuchowisko 
Władysława Procnera (wznowienie), reży*

Wyrwani matce ziemi
Czekało się na tę chwilę miesiące. Liczy* 

ło się dzień za dniem liczyło się nawet g >* 
dżiny. Przypuszczało się różnie, jak zwyk* 
ie przypuszcza sę w takich wypadkach. Je* 
dni mówili, że wrócą ibo ich żniwa na wieś 
wołają, drudzy, że paragraf jest paragrafem 
niema w mm serc? ani litości — niema ani 
krztyny.

—Wrócą — mówili — wrócą bo co by 
był to za chłop co za gospodorz, żeby w z 
żniwa kosy albo sierpa nie pupieścił

Obijały się echa o chałupy', obijały się ta* 
k i t  o zimii? mury więziennych cel Żniwa 
nadeszły. Rok czasu od f-ioitych żniw Rok 
rożnych zmian i pizeobrażeń. Ludziom je* 
szcze stały w oczach tamte obrazy — oóra 
zy sądowych sal, wyroków, i blade twarze 
chłopów tych, których wyrwano, z serca 
matce ziemi.

Trza bym więc iść i odświeżyć to wszy* 
stko — trza było zmontować jeszcze jeden 
pamiętny fragment

Rzuciło się w to rano kosy, sierpy — zo* 
stawiło się pola same

Na korytarzu Sądu Apelacyjnego rojno. 
Rodziny i znajomi wypatrują się w klatkę 
schodową skąd mają się zjawić oskarżeni 
chłopi. Patrzą, że oczy im omało nie wys. 
trzelą. Bo to przecie ludzie swoi i uobrzy— 
i za wsiową sprawę są tu

Wreszcie niemiły brzęk łańcuszków. Twa* 
rze zmizerowant — piętno długich miesię­
cy więzienia. Rodziny tłumią łzy, zn?'omi 
ściskają wolne od łańcuszków ręce.

Słowa mówione na wyrywki strzępy łza 
wych rozmów.

—Mozę razem z nami pojcdziecie do cha 
łupy, bo żniwa — a wyście przecie chłop 
od ziemi.

Dzwonek.

bała sądowa i ciężkie chwile czekania. 
Gorące dni sierpnia przepływają żywy* 

mi obrazami
Pleszów, Podłęże i seria innych wsi. 
„Poco rozdzierać tą rane w społeczeńst* 

wie — i tak już jest zabardzo rozdarta. 
Niech wrócą ci chłopi do swej ziemi, do 

i swych wsi z myślą, że w naszym a.ycui jest 
• sprawiedliwość" — mówił obrońca 
| Po dwuch dniach na tej samej sali dwóch 

wtymizerowanych chłopów czekało na 
wyrok.

| Nie tylko oni czekali — czekali wszyscy 
nawet ci, którzy tu wcale me przyszli — 
czekała cała wieś.

Zajęczał łen sam dzwonek. Później łowe 
; nie treści wyroMi jego głównego finału — 

końca.

Półtora roku, — półtora, 10 miesięcy i 
osiem osiem, osiem.......

Wylliignlgelu tlą lytg
jo obiega na po,, tek 
Wylllignicoio li| . i Jll.O.i drodze
Obcaty gumowe

b e r s o n

Nie wrócili do ziemi by pieścić ją chłop* 
skiemi rękami.

Na korytarzu olbrzymiał płacz ludzki.
E. Dziedzic

Straszna śmierć p d  P lam i
samochodu

tg) Autostrada pomiędzy Krakowem i 
Katowicami tak zwana przez okolicznych 
mieszKańców „szosa śmierci" stała się zno* 
v,u widownią tragicznego wypadku.

Jak się dowiadujemy onegdaj w podkra* 
kowskiej wiosce Zabierzowię dwom szofe* 
rom prowadzącym rozpędzone samochody 
zachciało się w yścigów na drodze wiejskiej 
pełnej ruchu i w wyn ilcu owego wymijania 
jeden z szoferów wjechał na c h o d n i k  i za* 
garnął błotnikiem przechodzącego tamtędy 
małoletniego żebraka.

f i

Rozkosz słońca i pogody. 
Potęgują P in g w in  lody.

0 pewitpm majstrze fóbrpnym
klóry sie mi* „akraiowra1'
Na ławie oskarżonych zasiadła robotni* 

ca jednej z największych w Czechowicach 
fabryk, oskarżona pi zez majstra o zniesła* 
wienie. Wedle aktu oskarżenia występku 
tego miała się oskarżona dopuścić wobec 
swoich współpracownic, swego bezposred* 
niego przełożonego i iyrektora fabryki 
przed którymi żaliła się na zachowanie się 
oskarżyciela prywatnego, który nie dawał 
jej spokoju, przeszkadzał w pracy, groził, 
dokuczał, czyniąc jej nieprzyzwoite propo* 
zycje.

Przed Sądem przesunęła się cała galeria 
świadków. Z zeznań ich wynikło, że p maj 
ster, tak na swoim honorze poszkodowany 
nie przepuszczał i innym robotnicom, zmu* 
szając je do czynów niemoralnych.

Wogóle podczas przewodu sądowego os* 
karżyciel prywatny z oskarżoną zamienili 
się swymi funkcjami. Oskarżona przez ca* 
ły czas oskarżała a oskarżyciel prywatny 
•bronił się. Świadkowie zaś, nu szczędzili 
oskarżycielowi prywatnemu kłopotów od*

słaniając z -całą dokładnością różne spray.* 
ki. W końcu wyszło na jaw, że oskarżyciel 
piywatny został do wniesienia skargi zmu* 
siany przez dyrektora fabryki.
Po zamknięciu przewodu sądowego i prze 

mówieniach stron zapadł wyrok uwalniają 
cy oskarżoną od winy i kary z przysądzę* 
n em jej kosztów postępowania od oskar­
życiela.

•Samochód wlókł nieszczęśliwego przez 
kilka metrów po szosie i spowodował 
śmierć niewinnej ofiary kawalerskiej jazdy 
szoferów.

Zwłoki zabitego chłopca przewieziono 
do Zakładu Medycyny Sądowej w Krako* 
wie a lekkomyślnym szoferem zajęły się or 
gana policyjne.

Charakterystycznem ibyło odezwanie s'ę 
jednej z zakonni, mieszkających w Zabie­
rzowie, która na wiadomość o tragicznym 
zgonie małoletniego żebraka odezwała się 
Dobrze mu tak draniowi — mech ich wszy 
stkich pozabijają. Robić się im nie chce i la 
żą tylko żebrać — — — —

Rztcz ta, sądzimy nie wymaga komen* 
terzy.

PLAC7EGO...
Dlaczego nie odnawia się murów 

magistrackich na ulicy Lubicz?

Dlaczego nie odkryje się schronis­
ka dla starców na tejże ulicy i nie 
dopuści do niego trochę świeżego 
powietrza ?

Czy aź tak tajemnicze dzieją się 
za tym i muramt zdarzenia, te  musi 
się je  kryć p rzed  wzrokiem przechod­
nia?

Dlaczego PKP. nie odnawia par­
kanów ciągnących się koło terenów  
stacyjnych i torów. Przecież to naj­
ohydniejsze Darkany w  całym, mieście

B

seria Tadeusza Byrskiego; 17.10 Recital for 
tepianowy Izy Ostola; 18.10 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 20.05 Płyty. 21.00 „Melo* 
mani" wesoła audycja Zbigniewa Lipczyń- 
skiego i Jerzego Tepy; 22.10 muzyka tane* 
czna; 22.15 „Dina" wodewil na motywach 
komedio * opery Stanisława Bogusławskiego 
w opr. Józefa Mayena i Jakuba Munda, w 
wyk. zespołu, solistów, orkiestry malej lub 
duety fort.

M1
W czoraj na ulicach jK rakow a 

Zw iązek M łodej Polski rozrzucał z 
sam ochodów  w ydaną przez siebie 
ulotkę Nie zajm ow alioyśm y ;ię  nią, 
ani niezw ykłym  dopraw dy stylem  
m łodopolaków , gdyby nie dw a fak­
ty; ulotka jako wodza, jako  fuehre- 
ra  sw ego nazyw a m arsz. E dw arda 
R ydza Śm igłego, — i równocześnie 
taż sam a u lo tka  w zyw a... do r e ­
wolucji. Do rew olucji „narodow ej".

P o w ta rz a m y : Z w iązek Mło &j
Polsk:' m ianuje sw ym  wodzem  m arsz. 
R ydza Srm głego, naczelnego do­
wódcę w ojsk  polskich, k tóry  w ed­
ług  niego ma przeprow adzić w Pol­
sce „R ew olucję”.

Czy dopraw dy nie czas byłoby 
już ukrócić m łodzieniaszków  tak  
nieodpow iedzialnie szerm ujących 
ustalonym i term inam i i

Czyż  nie jes t to naw oływ anie do 
popełnienia p rzestępstw a  z p a rag ra ­
fu 97 K odeksu  K arnego?

I jeszcze jed n o : ulotka zaw iada­
mia, że koszta podróży  i dwudnio-

m m
wego pobytu  w W arszaw ie  na zlo­
cie Z. M. P. w ynoszą aż całe... 3 zł. 
zaleca w szystkim  informować się w  
tym  celu w lokalu Związku.

Z apytu jem y : skąd związek na te 
swoje zachcianki bierze pieniądze 
i £ Izie o trzym uje takie ^zniżki” ? 
Czy to nie społeczeństw o p rzypad­
kiem  traci na tak  bezrozum nym  
m arnow aniu g rosza?
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l i n R A l D R I  
I  S Z T U K A F r a n c i s  C  a r c o

o zagadn'er..*ach literackich we Francji

A r t y ś c i  m ó w i ą . . .
Um ieszczam y tu kolejno w yw iady z przedstaw icielam i litera tu ry  

i sztuki. Chcem y, by przem ów ili do nas bezpośrednio  i poinform aw ali 
nas zarów no o swych pracach i zam ierzeniach, jak  i o trudnościach, z 
jakim i walczą oraz o swym  stosunku  do życia i sztuki. Będziem y się 
ita ia li uzyskać tu głosy jaknajbardziej różnorodne jak  pud w zględem  
dziedziny i k ierunku tw órczości, tak  też i w ieku czy zasług. Mamy na­
dzieję, że z rozm ów tych  w yłonią się p rzed  nam i naiw ajzniejsze zagad­
nienia w spółczesnej l ite ia tu ry  i sztuki polskiej oraz obrazy w arunków  
by tu  i tw orzenia naszych artystów . Poprzednio  zabierali głos T adeusz  
Peiper, W ładysław  W oźnik. Dzisiaj przem ówb:

l e o n  k r u c z k ó w  s k i
Czołowy pisarz demokratyczny, cieszący się nie słabnącym powo­

dzeniem. Autor „Kordiana i chama", „Pawich piór" i „Sideł". Pieiwsza 
jego powieść „Kordian i cham' , przetłumaczona już na kilka języków 
europejskich, ukazuje stę obecnie w Polsce w IV. wydaniu.

Na wstępie nie możemy uniknąć stereotyp 
powego pytanie, nad czym autor „Sideł* 
obecnie pracuje?

— N a warsztacie mam ooecme powieść 
historyczną a epoki stanisławowskiej. Jedr 
na to z najciekawszych epok w historii, epo 
ka budzenia się prądów postępowych, rei 
forma,orskich. Treścią powieści jest pewien 
mało znany epizod w procesie budzenia się 
tych prądów. Cała sprawa jest niejako przy 
grywką do Sejmu \Tielkiego. W  lematsce 
rej powieści znalazłem dużo frapujących a- 
nalogii ze współczesnością, momemow, któr 
re dziś będą brzmiały bardzo aktualnie.

— Słys „elismy, ie  wyjeżdża pan w naj> 
bliższym czasie zagranicę?

— Istotnie, firma Gebethner i Wolff pla. 
ru je  cyid powieści z żyda cmigracti pols­
kiej w różnych krajach. W ramach tog o za: 
mierzenia mam ejchac do Belgu i Holandii. 
Spodziewam się, że środowiska, w których 
mam sie obracać dostarczą mi wiele dekawe 
go pod względem psychicznym i socjolo* 
gicznym materiału.

— Jest pan jednym z najpoczytniejszych 
pisarzy w Polsce. Podobno np. „Kordian i 
Cham", któregu nakład właśnie się ukazuje 
spośród wszystkich tych powieśd, które w 
paru ostatnich latach były atrakcją rynku 
księgarskiego, jest jedyną książką o stałym 
nieprzemijającym powodzeniu. Ghvba nis 
może więc pau uskarżać się na złe warunio 
wydawnicze w Polsce i na dężką sytuacji 
pisar.*? * ' :| ś  ■ ł

— Trudno traktować tę sprawę indywictu 
alnie. Naogół biorąc sytuacja pisarza w 
Polsce rozpatrywana porównawczo, w er* 
sławieniu z innymi, nawet znacznie mniej­
szymi krajami, przedstawia się dość dało. 
śnie Przyczyna? Oczywiście znamy ją wszy 
sry pojemność rynku księgarskiego w Pol­
sce jest poprostu rozpaczliwie nikł.- 1 ’tc 
np. „szlagier’* naszego zeszłorocznego sezo 
na  wydawniczego, jak „Kochanek Wielicka 
Niedźwiedzicy": — kilka dotychczasowy* h 
wydań tej książki nie przekroczyły chyba 
łącznie 12 tysięcy egz., gdy np. r r~*-‘hlaJ 
czeski rozszedł się (dwa wydania) w C>0 ty» 
biącahl Wymowa tego zestawienia spoięgu* 
je się jeszcze, gdy uwzględnimy proporcje 
ludnośdewc Polski i Czechosłowacji.

— Wydaje się nam, ze do poprawy sytua 
cji pisarza może się w znacznym stcpn.ii 
przyczynia ściślejsze zawodowe zorganizo* 
wanie się literatów. Ciekawi jestesmy pań. 
-kiej opinii w tej sprawie.

— W tych rzeczach przede wszystkim du 
żo kłopotu sprawia sama kwestia ustalenia 
jakiegoś rozsądnego kryterium zawodowo* 
ści pisarskiej. ,7wiązek Zw. Lit. Polskich nie 
nosiada statutowo żadnych w tej sprawie kry 
teriów. W praktyce utarła się tasada wyma 
gania conajmniej dwóch ogłoszonych ksią*

eżk przyczyni ich objętość i jakość są zgoła 
obojętne. Oczywiście nie jest to żadne kry* 
feriom, bo o wydaniu książki decydują bar 
dzo często okoliczności zupełnie po za lite< 
raude; np. stan majątkowy autora wzgl. je 
go rodziny, dalej stosunki osobiste i t. p. 
A krytyk publicysta bardzo aktywny, któ­
ry jednak nie wydał żadnego zbioru swych 
artykułów czyż nie ma bardziej bezspor­
nych kwalitikacji na literata, niż nie jeden 
autor czy autorka choćby tuzina tomików 
roeły ckich?

— A więc brak tego kryterium może apo 
wodować napływ do Związku ludzi zepeł* 
ric  niepgprołanych, „pisarzy" całkiem przy* 
padkowych, kórzy jednak w konsekwencji 
mogą majoryzować tych pisarz bez cudzy* 
słowu, łfórzy naprawdę literaturę tworzą-1

— Poniekąd. Cała ta sprawa iest jedli V 
trochę drażliwa, zwłaszcza jeśli chodzi o t. 
r.w. „młodych". Kryterium „z.wodowośri" 
pisarskiej jest tu najtrudniejsze, czasem 
s/ręcz niemożliwe do uchwycenia — a prze 
cież właśnie młodzi, początkujący pisarze 
najbardziej potrzebują tej pomocy i oparcia 
(zarówno w sensie moralnym jak materia:* 
nym), jakie dawać powinien swyn. człon-, 
kom związek „zawodowy".

— Istotnie, jest tu sprzeczność, niełatwa 
do rozwiązania. Ale a propos: czy związek 
zawodowy literatów jest dzisiaj jakiemś rze 
ccywiscie oparciem dia pisarza?

— Niestety, tylko w nieznacznym stop* 
mu i raczej w sensie moralnym.

— A  co pan powie o roli pisarza w dzi* 
sicjszych antagonizmach politycznych?

— Cóż jeśli chodzi o pisarzy z obozu le ­
wicy społecznej, ci zawsze deklarowali 
swój aktywny stosunek do zjawisk życia 
zbiorowego. Objawem bardziej charaktery* 
stycznym i stosunkowo świeższej daty jest 
fakt aktywizacji społeczno — politycznej 
pisarzy mieszczańskich. Przeważająca więk* 
szość tych ostatnich do niedawna jeszcze 
wyznawała ideały rzekomo apolitycznego 
„Klerkimiu"., z nieukrywaną niechęcią, a na 
wet jawi.ą pogardą odnosił? się do pisarzy 
—społeczników. Ich rzekomo „neutralna" 
postawa bvla w grunde rzeczy zupełnie ck 
reślong postawą społeczną. Ten fakt nit u* 
lega już dzisiaj żadnej wątpliwości, skore 
widzimy wczorajszych ;,bleików‘ gamą* 
cych się dzisiaj z zapałem na barykadę po 
toczną, mianowicie — niemal z reguły na 
prawą stronę tej barykady. My, pisarze de* 
mokratyczni zawsze byliśmy przekonani, że 
tak a nie inaczej skończy się zabawa w 
.1 lekizm". Nic dziwnego, zawsze twierdzi* 
lifmy, ie  jakaś absolutna neutralność wo* 
bec życia społeczno — politycznego jest dla 
pisarza niemożliwa do utrzymania, bardziej 
nawet, niż dla ludzi innych zawodów.

Paryż,, w lipcu
t rancis Carco, głośny au tor powie 

ści o  Franciszku Villom e i reportażu
0 więzieniach kobiecych we Francji, 
oraz całego szeiegu utw orów  z życia
1 aryskiego, jest człowiekiem niez­
mierni" zaiętym. Zwłaszcza ostatnio, 
k edy do zwykłych zajęć pisarza i 
< bow iązkow  członka A kadem ii C o.i 
courtów doszły jeszcze trosk i filmo­
wca trudno  go uchw ycit. Jedyna oka 
zia. to  zjawienie się w  Neuilly, w  a* 
teł er f ilmowym, gdzie Francis Car* 
co bierze osobisty udział w  filmie, 
nakręcanym podług jego reportażu 
,.Prison de Femmes".

O to  co Francis Carco odpow iada 
• * nytam a zadawane mu przez p a ry ­
skiego koiespondenta ajencu PIL.

— C zy w  powieściach Pańskich 
r rzejawia się ledynń fantazia, czv 
też opiera się Pan na faktach rzeczy* 
wistych ? Idz.e mi oczywiście przede 
wszystkim  o utw ory, treść których 
rozgrywa się w  tak  zwanym „milieu" 
to  znaczy w  tych charakterystyce* 
nych sferach paryskich, które Pan 
ukochał.

— Równie dobrze, jak ja, wie pan 
c tym, że z punktu  w d zen ia  artysty­
cznego tak "-wana „praw da" nie ist­
nieje. Jeżeli idzie o  m oją twórczość, 
tak jak powiedzm y Mac Orlana, in* 
teresuje mnie przede wszystk-m atmo

'■fa, składająca hę z tysiąca drobią* 
zgow. T ypy  moich powieści nie są 
żywcem yvzięte z życia, ale atmosfe* 
ra, m kterei się obracają, jest z pew­
nością ściśle oddana.

— W  takim  razie może sytuacje są 
wziete z życia, a nie typy?

— I tak, i nie. Powieści tego ro­
dzaju pow stają raczej ze skoordyno* 
wania w j<dną całość luźnych, zasły­
szanych czy zauważonych gdzieś spo 
strzeżeń i faktów. Um ieietne rozbu 
dowanie akcji i ukształtowanie ca!o* 
ści z poszczególnych drobnych czę* 
ści fest jitż rzeczą pisarza. M ogę pa­
na zapewnić, że wszystkie typy, ja- 
kie przedstaw iam  w  swe ich powieś* 
ciach. istnieją w  rzeczywistości, jak 
również, że z?ustniałv przedstawione 
prztzem nie sytuacje, ale z pewnością 
nie odbyw ało się to  w  kolejności 
przedstaw ione, prztzem nie bohate* 
rem danej sytuacji nie by ł koniecznie 
dan-y typ...

— C zy — zdaniem Pańskim — 
m łoda literatura francuska posiada 
w ybitnych przedstawicieli ?

— W śró d  m łodych m am y cały sz- 
reg utalentow anych pisarzy, ale mu* 
sze zaznaczyć, że daje sie zauw aż/ć 
gw ałtow ny upadek pow.eści. To, co 
miodzi ludzie piszą, to  nie sa powie* 
ści! Są to  raczej reportaże, w rażv 
nia...

— A  edzio należy zdaniem Pana 
szukać tego zaniku czystej twórczo* 
śd  powieściowej?

— G łów ną winę za ten stan rzeczy 
ponosi Freud, k tó ry  nauczył ludzi 
przywiązywać znaczenie do najmniej 
szego przeżycia, do najm niejs-ego 
wydarzenia psychicznego. T o  wszyst 
ko niewątpliwie posiada znaczenie, 
o ile spogląda się na to z pewnei od ­
ległości, umożliwi liace- krytyczne na 
---wienie ale dzisiaj każdy m łodz.k 
ław  i się w inrrospekcję i pisze pa* 
m iętniki1

— Jaka jest sytuacja na rynku ksie 
Karskim, jeśli idzie właśnie o mło* 
dych?

— Sytuacja jest nader smułna. Za 
dawnych czasów, to  znaczy w  latach

1910*1914, a więc mniej -więcej wte* 
dy, lkedy debiutowali ludzie moje* 
go pokolenia, każdy m łody literat na 
tychm iast znajdow ał wydawcę. Dzi­
siaj, jest o  to  niezmiernie trudno. W y­
dawcy nie chcą słyszeć o debiutan­
tach.

— Czy powodem  tego stanu rze­
czy iest ogólny krs-zys?

— Bezwzględnie Koszta papieru 
i druku tak wzrosły, że wydawcy s-ta 
raja się odbić to  sobie ha autorach. 
Starsi pisarze, którzy m.-ją juz pew­
ne stanow isko bronią się, jak mogą 
ale młodzi są bezradni. W ydaw cy 
stali się ostrożni i skąpi. Utalentowa* 
ni młodzi pisarze płacą teraz za daw* 
niejsz pom yłki. Niech p a n  sobie przy 
pom n starł Józefa Delteila. Doko* 
ła niego narobiono tak.ego huku re­
klam y, ze niewątpliwie u talentów-ary 
au to r zgubił się kom pletnie i dzisiaj 
w  literaturze nie odgryw a .adnei ro­
li. Osobiście czyniłem ostatnio sta­
rania aby umieścić kilka naprawdę 
doskonały ch powieści debiutantów . 
Z  trudem  udało mi sie .wmi
dną,

— Dla młody-ch sytuacja jest za­
tem rozpaczliwa...

— Jeżeli nie rozpaczliwa, to w ksż* 
dym  razie bardzo trudna. P-awdzi- 
we talen ty  muszą w  końcu przedrzeć 
się przez zaporę trudność- ale bedzie 
to  trw ało dłużę, n.z dawniej... Pod 
jednym  tylko względem dzisiejsi li­
teraci zajdują się w lepszym położe­
niu, niż m y dawniei Po pierwsze ist* 
nieje cały szereg tygodników , które 
d ruku ją  p ow ieśd , do drugie zas ist­
nieje kinematografia. Przed w ojną po 
wieści drukow ał ty lko  „M ercure de 
France", a czasem — bardzo rzadko 
— .„Gil Blas". Pierwszy z ich nie 
płacił wogóle, a  drugi — bardzo ma­
ło! Dzisiaj jest jednak lepiej: tygo 
dniki płacą. A teraz k n o . Niech pan 
pom yśli obecn, s o m łodych lu azaach,
laureatach nagrody za powieść sens,-, 
cy jną, wszyscy byli iuż sfilmowani, 
a wielu z nich pisze scenariusze. T e­
go dawniej nie mieliśmy... kończy 
Carco

Podwómy konkurs
Z racji zakończania w Warszawie Księ* 

garskich kursów Przeszkolenia, warto przy* 
Łomnieć, ie  z inicjatywy kierownictwa tych 
Kursów urządzony został ciekawie pomy­
ślana konkurs. Przedmiorem konkursu jest 
okno wystawowe księgami, a jednocześnie 
ocena okien, zgłoszonych do konkursu, 
jest przedmiotem drugiego konkursu wśród 
uczestników i uczestniczek Kursu Przesiko* 
lenia. Słowem został zorganizowany pod* 
wójny konkurs. Urządzenie okien księgar* 
skich, zgłoszonych do konkursu będzie o* 
ceruane przez sąd składający się z uczcslni* 
ków Kursu Przeszkolenia — a same oceny, 
na piśmie umotywowane bedzie sądził spe­
cjalny komitet przez kierownictwo Kursa 
do tej czynności zaproszone. Nagdody przy­
znane będą również podwójnie, nagrodzę* 
ni zostaną: U urządzający okna wystawo­
we w zgłoszonych do konkursu księgar* 
niacn i 2) najlepiej umotywowane oceny 
ckien konkursowych.

Konkurs ten wzbudził szeroiue zainte­
resowanie nie tylko w sferach księgarskie* 
i o wynik.,ch jego podamy niebawem bliż­
sze wiadomości.



KRA KO RSK I KURIER PORANNY 7

Panu Latowi do wiadamaści
Rowiai ramy za A. B C ..

Szkolnictwo niemieckin 
,,Goy piękny Udoił w i o  kajdany'*

szkolnictwie niemieckim w Polsce 
prowadzona jest wyraźnie akcja antvivń 
stwowa.

Dowodem takiego działania antypari; 
.aro srego niech będzie znaleziony zesj-ys 

cik jednej z uczenie niemieckiego ęim,a.- 
zjnm w Grudziądzu, który zawierał teks. 
piosenek mówiących o przyjaźni „pięk: 

■ego Adolfa11 (schonei Adolf) który zee 
rwie kajdany Niemców i wówczas nad 
całą ziemią niemiecką zaświta słońce wol 
noócL

Piosenka ta ponadto była cenzuro: 
waita stopniem „gut“ (,dobrze). Nie ule: 
ga najmniejszej wątpliwości, że pioseni 

W śpiewa się, i w ten sposób szkolnictwo 
niemieckie w Polsce w obywateli naroóo 
wośd niemieckiej wszczepia nienawiść 
do Polski i świadomość rzekomego „p-> = 
krzywdeznia".

Niemczenia Polaków
Jakie są właściwe cele tak szeroko 

rozwiniętego szkolnictwa mniejszości ni- 
mieclatj najdobitniej wynika, z dalszych 
faktów. Wielcy przedsiębiorcy niemiec­
cy wówczas dają bezrobotnym zajęcie u 
siebie, jeżeli ci wstępują do organizacji 
niemieckich lub też dzieci swoje posy = 
łają do szkół nemieckich. W tych waruii: 
kach szkolnictwu nlemieckit stało się a: 
paratem niemczenia. Akcja ta jest zres.:* 
tą kierowana przez Niemcy a współdzia: 
łają w niej również instytucje niemiec:

Terror propagandowy
Wielu Polaków, zamieszkałych w by: 

bym zaborze pruskim korzysta z rent nie 
mieckiej instytucji ubezpieczeniowej. In-- 
stytneja ta dokonuje wypłat na pods':a ■ 
wie nmowy polskoaniemieckiej, oparte 
aa zasadzie wzajemności na rzecz ubez­
pieczonych w instytucjach nietnieckiwh, 
które swego czasu obejmowały teren by: 
lego zaboru pruskiego. Mając zas wpływ 
aa wysokość wymiaru rent instytucje nie 
miecłde usiłują ten moment wykorzys; ić,, 
wysyłając pisma takiej treści:

„Stosownie do § 51 naszych przepi: 
oów o wyższych -wiadczeninch przy i-  
bezpieczeniu Dracowtiikuw nie udziela 
się dodatku dla dzieci jako wyższego

Delegacja Polska m Kongres My
Miedzyrarodowei Kobiet

OPdNV
r o w ero w e^s^t ©

W wielkim Kongresie Rady M ię­
dzynarodowej Kobiet, odbywającym 
się w Edinburgu z okazji jubileuszu 
50-lecia istnienia tej organizacji bie­
rze udział delegacja polska, składają­
ca się z ośmiu osób. Na czele dele­
gacji stoi sen. dr. Regina Fleszarowa 
Do delegacji należą pp.: Janina Hc- 
betowa, Wanda Ładzina, Wanda Kwie­
cińska, Stanisława Paleolog, Janina 
Rowińska, dr. Maria Skoko* ska. Ru­
dolf i Wanda Woytowicz - Grabińska.

Na kongresie reprezentowanych jest 
31 u d  narodowych.

Uczestniczki polskie biorą żywy 
udział w obradach komisyjnych W 
komisji spraw migracyjnych p. Ro­
wińska wygłosiła referaty na temat 
opieki nad ubogimi cudzoziemcami 
oraz o przygotowaniu kobiet do osad­
nictwa.

W Komisji praw poi tycznych wiel­
kie zainteresowanie wzbudził niedaw­
ny Kongres P ncy  Społeczno Obywa­
telskiej Polek i jego wyniki. Polskie 
przedstawicielki uczestniczyły również 
w komisji spraw filmowych, prasowych, 
radio ych.

W komisji zdrowia publicznego dr. 
Skokowska-Rudolf pomformuwała kon­
gres o utworzeniu kobiecego komoetu 
uprowizacyjnego i o działalności Po. 
lek w dś;edzinie wyżywienia. W ko­
misji opieki nad dzieckiem była 
mowa o polskiej akcji w tej dziedzi­
nie, zwłaszcza w żłóbkach i star iach 
opieki nad matką i dzieckiem.

Komisja prawna oraz zagadnień

moralnych wysłuchała pizemówienia 
p Woytowicza-Grabińskiej na temat 
metod wychowawczych dla nieletnich 
zagrożonych moralnie, oraz o polskich 
projektach ustaw o zwalczaniu nie­
rządu i chorób wenerycznych.

Na posiedzeniu Dlenarnym przyięto 
raport p. Huberowej w sprawie orga- 
n zacji gospodarstwa domowego.W nio­
sek delegacji polskiej o utworzenie 
nowej komisji ekonomii domowe) 
został uchwalony.

W wyniku przeprowadzonych wy­
borów p. Marta Boel — Belgijka — 
ponownie została przdwodniczącą Ra­
dy Międzynarodowej Kobiet. Przewod­
niczącą komisji skrutacyjnej jest sen. 
Fleszarowa.

W zrost eksportu polskiego  
do Norwegii

jak  wynika z ostatnich danych cyf­
rowych, handel zagraniczny między 
Polską a Norwegią wykazuje stały 
wzrost, podczas bowiem, gdy w r. 1933 
wywóz z Norwregń do Polski wyniósł 
8 milionów zł., to w r. 1937 wyka­
zuje on 19 milion zł. Eksport z 
Polski do Norwegii natom iast wzrósł 
z 19 milionów zł na 22 miliony zł.

Głównym artykułem eksportu z 
Norweg i do Polski, który wynosi 
około 15 milionów złotych, stanowią 
ryby, futra i tłuszcze. Główne arty ­
kuły eksportu z Polski do Norwegii 
mniej więcej w tej samej wysokości 
stanuwią węgiel i piodukty rome.

CZYTAJCIE CC DZIENNA  
(>K?ASE 
ł P M O M P A T Y C Z N  A

K a ż d y  p a l a c z  p a p i e r o s o w e
© p o w i n i e n  w i e d z i e ć

że dobra gilza (zwijka) 
filtruje dym  ty toniow y 
i w chłania nikotynę

że doDra b ibułka pod­
w yższa arom at i sm ak 
tytoniu,

że te  zadan ia  spełn iają  
: gilzy i bibułki

m o k k i ; a l t e s s e

świadczenia, jeśli dziecko m.eszka z a  

granicą, a jego niemieckie wychowanie 
jest zapewnione.

Ponieważ syn pański uczęszcca do 
polskiego gimnazjum prywatnego, daie- 
my panu możność doniesienia «ain w 
ciągu 14 dni, że niemieckie wychowanie 
dziecka jest zapewnione i przeprowadet: 
nie dowodu na -wymagane przez nas o 
koheznośd-

Czy w Poznaniu nie ma szkoły nu- 
mieckiej?

I dlaczeg< posyła pan swego syna dc 
polskiej ?“

r,ist ten przyszedł ostatnio do jedne: 
ao z Polaków o polskim imieniu i naz­
wisku do Poznania11 

W s z e lk ie  k o m e n ta rz e  pan ie  C a t  zby* 
teczne.

Qd cnego si; pobuwają!
propaganoa antypaltica 

rwa... zapaPniizdacli
Wracający z Rzeszy uczestnicy wy: 

cieczek wyrażają się z oburzeniem o nie­
wybrednych chwytach antypolskiej pro = 
paąandy niemieckiej, która ostatnio zrr-o 
billzowała do walki z Polską Bogu du­
cha winne zapalniczki.

Mianowicie na jednej ze świeżo wy: 
puszczonych na rynek serii zapalniczek 
zamieszczono wyryte w metalu mapy 
tzwp. Wielkich Niemiec, obejmujących 
nie tylko zlikwidowaną na wiosnę Aus= 
trię, lecz również nasze województwa zi- 
chodme(!) oraz zachodnie kantony szwaj 
carskie.

Fakt powyższy, ilustrujący w 'posoL 
poglądowy imperialistyczne apetyty N it 
miec narodowo^ucjalistycznych i ich 
wszechruciiiieckie marzenia — pozostaje 
w pełnej sprzeczności z tekstem i duchem 
podpisanego przez Rzeszę polsko:niemit 
ck. go paktu o nieagresji i demaskuje 
właściwe in.encje niemieckie!

Co za precyzja propagandy! Zaczęło 
się od map, kolej przyszła na., zapal­
niczki 1 (Z. A. P.)

Rubrykę powyższą będziemy tak 
długo prowadzić, aż pan C at pubu* 
cznie oświadczy, że zna dokładnie po 
łożenie polskiej miejszosci w  Niem­
czech i ze wierzy faktom , zawartym 
w memoriale Zw iązku Polakow  w 
Niemczech.

Idem

JLUDW IK M A SG H O FF

„ B A G N O ”
0) POWIEŚĆ

— Po co m to wszystko powiedziałeś? — spy* j 
ała zmienionym głosem, by mi stargać moje marze*, 
ia?

— By' cię na czas ostrzec, dając dowód mojej 
T zy ja in

— Cóż znaczy ostrzec, móv. ila zrezygnowana, j 
dy mnie baron opuści, stanie się tak, jak to powie- ( 
ziałeś.

— W ałśnie trzeba temu przeciwdziałać.
— Jak ?  C o robić?
— Stać się niezależną od barona.
— H m  — niezależną, ale |ak?
— Natychmiast wyzyskać dwie rzeczy*. Raz 

vćj w ygląd i talent, po w tóre jego majątek.
— Jego m ajątek? D o  żadnych brudny  :h spraw 

ie potrafisz mme nakłonić.
—- Sprawa natury czysto handlow ej, nie potrze* 

uesz się obawiać.
— Zatem jak ' masz plan?

— M usim y z ciebie zrocić gwiazdę.
T o  był wielce przekonyw ujący arguinm t. Lo 

j wsparła głowę na rekach, przymknęła oczy... Odżyły 
w mej najtajniejsze marzenia. O bjęły ją ramiona, po 
częły pii ,cić.... —  Kariera....

— W  jaki sposób chcesz to przeprowadzić? za* 
pytała.

— Znam  pewną firmę u której mogłabyś grać 
główną rolę, gdybyś film ten finansowała.

Lo zwróciła na niego pytające spojrzenie.
— T o  znaczy, Doczął Frankenstein wolno mó* 

wić, strzepując starannie popiół z papierosa, że gdyby 
baron wyłożył pieniądze na nakręcenie tego filmu, 
mogłabyś grać główną rolę.

Dłuższy czas jeszcze pozostali z sobą, omawia* 
jąc szczegółowo każdy fragmenl powziętego planu. 
Frankenstein w ydostał od niej w końcu przecież te 
pięć marek, o które ją pierwej prosd...

W iele kosztow ało to trudu, łez omdelwań, za* 
nim propozycja ta, pdsunięta baronowi przez Lo, zo* 
stała przez niego częściowo zaakceptowana. Baron nie 
miał pojęcia o teg rodzaju interesach, Lo nie mogła 
mu dać wyczerpującego objaśnienia, prócz zapewnie* 
nia, ze na filraach zarabia się kolosalne majątki. Naj* 
lepszym dowodem  było to, ie  dziesiątki tirm egzysto*

wało z kręcenia fumów, a dyrektorzy utrzym ywał 
wałsne auta i  —

Baron począł dla spraw y tej okazywać coraz 
większe zainteresowanie. „Trzeba żelazo kuć póki go* 
rące“, mówił Frankenstein, k tóry telefonował do mej 
kilka razy dziennie, informując sie o stanie rzeczy, „ba 
ron musi mieć wreszcie fachowe informacje. Byłoby 
wskazane, aby go możl.wie rychło, ni e tracąc zbyt w it  
le czasu, ściągnąć do mojei firmy".

U stalono dzień, w  tórym  to miało nastąpić. Po* 
stępując w edług planu Frankensteina, umówiła się Lo 
z baronem  w kawiarni znaidującej się w  pobliżu firmy 
do której później mieli się udać. Frankenstein miał 
już w  lieszeni poświadczenie firmy „Afico" zapew* 
niające m u 3% prowizji na w ypadek, gdvby propo* 
now any przez niego :nteres doszedł do skutku. Rów* 
nie-  uplanowane bvło spóźnienie się Lo do kawiarni 
o całą godzinę. Frankenstein, k tó ry  zupełnie przvpad* 
kow o w  tej kawiarni na kogoś czekał, p rzysndl aię do 
niecierpliwiącego sie barona, ciesząc się, że po tak J łK 
gim czasie miał znowu zaszczy t---------------

— Pan baron już tak  dawno me pokazał się 
w naszym lokalu „Świata artystycznego"....

Z dalszej rozm owy dowiedział się, ze pan ba* 
ron czeka na pannę Lo Hellburg.

— O  — Frankenstein był wiadomością tą me* 
zwykle zdziw iony i uśmiechając się dyskretnie, po­
wiedział — gratulują

(ciąg dalszy nastąpi)
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D R O B N E

ODCISKI usuw a niezaw odnie „RIGO' 
50 gruszy D rogeria

—S c h a p s e n s o n  a—
K raków  Plac Nowyj

JEDYNIE TYLKO „PERŁA" WRZESIŃ- 
SKA 1. Centrala Wolnkca 8. P ra ­
nie kołn ierzyka 8 Sroszy. C zysz­
czenie ubran ia  3'50 zł S ukni 2 zł.

BELLOT usuw a ow ło­
sienie w raz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
z u t» e łn ie  nieszkodli­
we składniki.
RAZOL specjalny dla 

Pań perfum ow any usuw a zb y tecz ­
ne ow łosienie z rąk , nóg i pach. 
G w aran tu jem y  za skutek. P róbki 
bezp łatne. ( W e j ś c i e  przez sień). 

3. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

Wynajem samochodów pryw atnych- 
luksusow ych 6 —7-mio osobowych 
z szoferem . K raków , Tel. 205-66.

N J U H O l /

K O S T I U M Y  kąpielow e, najnow sze 
fasony dam skie, m ęskie, dziecinne 
spodenki, bezrękaw m ki, PS O l 1 y” 
w ełniane, angorow e, po nieby­

wale niskich cenach, poleca. 
P racow nia T ryko taży  F E L M A N  

Kraków, Sebastiana 23. 
U w aga: przeraDia stare  kostium y 

na najnow sze fasony'-

PREZERW ATYW Y
G w aran tow ane tuzin Z ł 990, 1.50 
2.50, 3.50, 4 — W ysyłka  dysk re tna  

S k ład  fabryczny „ZArftZYK” 
Kraków, Kalwaryjska L. 36.

...Egzeme, L i s z a j e ,  Zmarriczki, 
Piegi, plamy, krosty, oparzenia, od- 
d arzenia, szorstkość, swędzenie, 
u£uva bezwzględnie, d z l a ł d . ą c /  
wszechstronnie „KREM REGENERA­
CYJNY „Magister G R  A G O - f S  KI,  
W a r s z a w a ,  A l e j a  3-go M aja 2 
Tuba zł. 1.50, 3.00 ż ą d a ć : A ptek i 

D rogerie lub bezpośrednio  po na­
desłaniu Zł. 3.50

lani sklep resz tek  b ław atnych . K a­
py, chodniki, firanki. K raków , 
K rakow ska 14 I. p.

Uwaga! 
D l i s  u G r

Uwega!
o n n e r a

RÓŻ ME SPECJALNOŚCI

♦ N A U K A

CURl Y SAMOCHODOWE — K raków , 
dawniej Szew ska 1. obecnie p rze­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206-88.
Piow adzonę przez f a c h o w c ó w  
Praw o jazdy gw arantow ane. 
W pisy  codziennie.

Współpraca finansowa Francji
i Si. Zjednoczonych

Fiurya PAT. Do Boulogne przybywa pa 
iowcem holenderskim „Statendam1 sekre* 
tr.rz sianu St. Zjednoczonych p. Henryk 
Morgenihau, który przybyw a ao Europy z 
kacje w Europie, na południu Francji. Min 
Morgentau, który przybywa do Europy z 
małżonką i trzema synami, zatrzyma się w 
Paryżu przez trzy dni: niedziele, poniedila 
łek i wtorek, w czasie których przyjęty zo* 
etanie przez prezydenta republiki oraz po* 
tiejmowany będzie przez min. gospodarki 

.narodowej, min. skarbu, min. spr. zagr o* 
raz ambasadora amerykańskiego w Paryżu. 
W  kołach gospodarczych i finansowych Pa 
ryża z ogólnym zainteresowaniem oczek-j 
ią spotkania kierownika polityki finanso* 
wej Stanów Zjednoczonych z francuskimi 
mężami „tanu, aczkolwiek panuje przeko* 
nanie, że przy okazji tych spotkań nie bę* 
clą zawarte żadn< umowy', ani też nie bę-s 
dzie dokonywana rewizja istniejących fi* 
nansowych porozumień dotychczasowych 
między Francją j Ameryką, tym nie mniej

obecna wymiana zdań — zdaniem kół fi* 
nansowych — ułatwi i umocni współpracę 
i kontakty kierowników polityki finanse* 
wej Francji 1 Ameryki.

W a p n o  palone i gaszone
kamień I tłicteó wapienny, 
cegłe maszynową l klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe 

p o l e c a j ą  =
Bielskie ł a m a n i  Ceramiczna
K ro .PI Sze rpaMI i  mle on Kr 114-12

Faszyzm w losze;;!) aresztuje le t a y
zm i^awddmówr ość

Rzym. Włoski lekarz, specjalista 
chorób dziecięcych, piof. Chitsi, w 
Reggio Emilia, opublikował wyniki 
swoich prac, stwierdzając powodowa­
nie licznych chorób źoł-jdkcwych u 
małych dzieci, wskutek odżywiania 
się złymi gatunkami chieba. Władze 
faszystowskie odniosły się do tei r ra 
cy profesorskiej, żądając od dra Chie- 
si odwołania swojej publikacji, Gdy 
ar. Cbiesi odmówił, został wykluczony 
z partii faszystowskiej, a jak obecnie 
donosi „Giustizia e Liberta" został 
on aresztowany.

Pierwszy kongres ochctnikrólrepublońsy !j
armia Hiszpanii

Paryż. W Paryżu odbył się w dtu 
gą rocznicę wojnj domowej w Hisz­
panii kongres ochotników armii re­
publikańskiej Hiszpanii. Wzięli w n m  
udział sami frontowi żołnierze, obec­
nie inwalidzi, względnie niezdolni do 
dalszej służby wojennej. W sali przy­
branej sztandarami narodowości, z 
których rekrutowali się ochotnicy,

Van Zeeland sftsrży Degpeila
o odszkodowanie w wys. 500 000 fr.

Bruksle (PAT) Były premier Van 
Zeeland, który zaskarżył o obrazę i 
oszczerstwo nacjonalistyczny dziennik 
„la Nation Bclge", wystąpił obecnie 
z podobną skargą przeciw przywódcy 
reksistów, Leonowi Degrelle‘o wl, do­
datkowo przeciw spółce akcyjnej pra­
sy „Rex‘a “. Sksrżacy domaga sie od­
szkodowania w' wysokości 505.000 fr.

Sta^korcy
wydaja pismo

Pojaw iły  się ostatn io  pogłoski, ja­
koby we w rześniu ukazać się m iało 
w W arszaw ie  now e pism o codzien­
ne, będące o iganem  tzw. grupy 
pułkow ników , stojącej blisko m ar­
szałka S ław ka. W ydaw cą pism a 
m iałby być jeden  z w ybitnych po­
słów obecnego 5ejm u . (Kabel).

Stenografii i m aszynopism a w y­
ucza najszybciej Zofia Schóngu- 
towna W W . Św iętych 8. tel. 109-97

zgromadziło się kilkuset ludzi, a wśród 
nich wielu bez nóg, rąk, oczu. Ra­
dzono nad zorganizowaniem pomocy 
dla inwalidów, wdow i sierót.

Rzym. Rozporządzenia wykonawcze, 
jakie wprowadzono v  żvcie w związ­
ku z jednolitym wypiekiem jednego 
gatunku chkba we Włoszech, dopusz­
czają wyjątek tylko dla hoteli i szpi­
tali, zezwalając na spozyce chleba 
wypiekanego z lepszych gatunków 
mąki.

zr Żydów
Londyn. Ostatniej niedzieli odbyły 

się we wszystkich kościołach angli­
kańskich w Anglii nabożeństwa, celem 
odwrócenia klęsk od prześladowanych 
Żydów w Niemczech oraz innych kra­
jach. Arcybiskup Canterbury, dr. Lang, 
oraz arcybiskup Jorku, dr. Tempie, 
zwrócili się pierwsi z wezwaniem do 
wiernj'ch kościoła argl,kańskiego, aby 
modlili się za prześladowanie ofiary 
w obronie religii i wolności.
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WOLNE POSADY ♦
Poszukuie Kle solidnego chłopca

do pom ocy ekspedycji i posy łek  
od zaraz. Z głoszenia: K rakow ski 
K urier W ieczorny M ikołajska 3 1. p-

Upraszczany regulamin p iłM i
Stanley Rous, sekretarz FIFA za;ął 

S'ę gruntownym przerobieniem reguł 
piłki nożnej, Chodziło o nadanie do­
tychczasowemu kodeksowi nowej for­
my, odpowiednie zreformowanie reguł 
piłkarskich. Już ostatnie oficjalne wy­
danie zeszytu regulaminowego ozna­
czało kroić w tym kierunku.

Nowe wydanie reguł nie ma już 
dawnego formatu prostokątnego, ale 
jest regularne przyciętym zeszyłem 
o 16 stronach Nie zawiera rubryk 
„Instrukcje dla sędziów" — „Dla kie­
rowników klubów’ — „Dla graczy*, 
ale ogranicza się do reguł gry, jako 
takich. Tekst reguł jest zupełnie na 
nowo zredagowany i bez zarzutu, 
giamatycznie I prawniczo poprawnie 
po angielsku napisany. Pominąwszy 
stronę czysto językową, dokonano 
licznych zmian i uzupełnień. Zwłasz­
cza zmieniono zupełnie podział za­
sadniczy i uproszczono go przez po­
glądowe ugrupowanie.

Now'y kodeks zarzyna się od „pola 
gry“, traktuje dalej „piłkę*, „ilość 
graczy", a jako ustęp 4 „wyposażenie 
graczy”. Tym zajmowała się dawniej 
reguła 12 Dalej następuję konsekwent­
nie nr. 5, „Sędziowie", którym tutaj 
w ośmiu krótkich ustępach daje się 
doskonałe zalecema dla ich zachowy­
wania się. Ustęp 6 omawia „sędziów 
liniowych" i „czas gry*. Tym samym 
dane są preliminaria, a w ustępie 8 
mamy „początek gry".

Tutaj w małym zarysie przeprowa­
dzoną jest nowa, logiczna konstruk­
cja, bo pod a) znajdujemy „Przy roz­
poczęciu gry..." pod b) „Po uzyska­
niu bramki..." a pode) „Po przerwie...” 
D alej; następuje zwyczajny ustęp 
nKara“ i wreszcie pod d) „Po chwi­
lowym przerwaniu". Tym samym 
wyczerpane są wszystkie możliwości

„Rozpoczęcia gry". W tak skoncen­
trowany sposób pracuje nowa redas- 
cia regulaminu również i w innych 
wypadkach.

Reguła 9 zajmuje s=ę „piłką pod­
czas gry i poza grą", reguła 10, „Jak 
uzyskuie się bramkę*, ustęp 11 jest 
reguła „autu", podaną w czterech 
krótkich jasnych zdaniach, po czym 
następuje ustęp „Kara”. Ta zawikła- 
na sprawa wymaga tylko 14 wierszy, 
z tego trzy poświęcone są stwierdze­
niu, ze należy uwzględnić regułę „nie 
biorącego uaziału w grze nie należy 
karać”.

Paragraf 12 zajmuje się „faulami 
i złym zachowaniem się”. Tu jest 
dziesięć ustępów a nawet ustęp koń­
cowy ma jeszcze podustępy, bo zaraz 
za jednym zamachem traktuje się o 
faulach w obrębie przestrzeni Karnej 
i po za ntą, a również załatwia się 
wykluczenie i naganę. Reguła 13 jest 
„wolny”., reguła 14 „karny” (11 met­
rowy), a tym samym wszystko jest 
powiedziane w jasnej i lęzykowo po­
prawnej formie.

Frof. Kartel wyjeżdża
zagranicę

A g „E cho” p o d a je : W  najbliż­
szym  czasie sen. B artel ma udać 
się ponoć na 2 tygodniow y urlop 
w ypoczynkow y... zagranicę. Poin­
form ow ani tw ierdzą; że prof. Bartel 
przeprow adzi przy  tej okazji kdka 
rozm ów  politycznych...
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